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Przeciw ukrajowieni|i szkoły pol­
skiej w Blaty.

Sprawa szkoły polskiej w Biały, która w Sej­
mie przeszła jaż dwa stadya, dzid przechodzi w 
fazą trzecią. Dotąd wypowiedział swe zdanie 
Wydział krajowy i kom sya szkolna, dziś za­
znaczy swe stanowisko plenum Sejmn. Wydział 
krajowy uchwalił szkołę polską nkrajowić, ko 
misya szkolna ingf wręez wypowiedziała zdanie. 
Komisya nie sadzi, „żeby odpowiednia formą 
pomnej krajowej miało być przyjęcie tej szkoły 
aa ernt krajowy, owszem, komisya jest z powo­
dów zasadniczych s t a n o w c z o  p r z e c i w n a  
wprowadzania do naszych urządzeń szkolnych 
nieznanej dotąd kategoryi szkół lądowych na 
etacie krajiwym, wprost przez kraj zakładanych 
i utrzymywanych i najuslniej przestrzegać musi 
przed stworzeniem w tej spławie precedensu, 
wyłomn w zasadzie, choćby w sprawie tak sym- 
p n yw rąj i pożądanej, jak utrzymanie szkoły 
ra . 7**Jw*ci polskiej w Biały” .

A d tli j  tak rorumnje referent komisyi szkol­
nej, prof P ila l: „Jeżeliby w nnBym kraju za­
częły powstawać szkoły ludors wprost z fun­
duszu krajowego utrzymywan- — a wnioski co 
do zakładania takich szkół z językiem wykła 
dowym ruskim stawiał już dawniej poseł Ro 
mańczuk na sesyach r. 1884/5, 1886/7 i 1888/9, 
zaś na obecnej sesyi postawił poseł Barwiński 
wniosek przyjęcia nak ra j 2ułożonej w tym roku 
szkolnym szkoły wydziałowej żeńskiej we Lwo 
wie z językiem wykładowym ruskim — naten­
czas będą iBtniały obok siebie dwie kaiegorye 
szkół ludowych: jedne utrzymywane przez kon- 
kurencyę miejscową, wspomaganą przez okręg 
szkolny (powiat) i przez kraj, który dopłaca na 
wydatki niepokryte przez gmiBę i obszzr i przez 
powiat; — drugie utrzymywane wyłącznie lab 
prawie wyłącznie z funduszu krąjowego, bez 
jakiegokolwiek przyczyniania się tych, którzy 
z mrcy ustawy są obowiązani do konkarencyiu.

Z powyższych wywodów komisya szkolna o 
świadczą się jedynie za snbwencyowanifm pol­
skiej szkoły w Biały, a mając na względzie, że 
koszt roczLy na otrzymanie szkoły wynosić bę­
dzie w najbliższym czasie przy pięciu klasach 
około 5000 złr. rocznie, proponuje na razie sub 
wencyą roczną 4000 złr. Kumisya nie wątpi 
ani na chwilę, że na pokrycie reszty kosztów 
znajdą się zawBze fandusze w drodze składek 
a szerokich warstw ludności polskiej, przeto 
wnosi: Sejm raczy uchwalić: Na utrzymanie 
szkoły ludowej z językiem wykładowym pol­
skim w mieście Biały przyznaje się Towarzy­
stwa szkoły ludowej w Kraków e stałą roczną 
subwencyę 4000 złr. w. a.

Jak Sejm przyjmie ten wniosek komisy szkol­
nej, zcbaczymy dziś popołudnia z depesz tele­
fonicznych.

§  e  j  m .
L w ó w , 24 marca.

(Posiedzenie wieczorne).
(n.) Marszałek otwiera posiedzenie o g. 8 m 

30 wieczór. W dalszym ciągu generalnej dys 
kusyi budżetowej zabrał głos p. W a c b n i a 
n in  i omawiał smutne położenie finansowe kraju 
wyrażając mniemanie, że państwo w chwiiacb 
krytycznych dla krajn winno przyjść z pomocą 
skarbowi krajowemu. Z kolei poświęca dłuższe 
uwagi sprawie równouprawnienia językowego 
w Austryi wogóle, a w Galicyi w szczególności 
j uskarżał się na samowolne postępowanie or­
ganów państwowych na szkodę interesów Rusi­
nów, częstokroć wbrew intencyi rządn W na­
dziei, że rząd krajowy wejrzy w te nadużycia 
i postara się je usunąć, głosować będzie za bu­
dżetem.

Dr. S a w c z a k zabiera głos jedynie dla u- 
dzielenia kilku informacyj w sprawie dochodów, 
jakie pobiera kraj tytułem dzierżaw z opłat 
konsumcyjnych: od piwa, wódki, likierów i t. d. 
Otóż efektywny wynik brutto optat wynosi 
1,500.000 złr., podczas gdy kraj pobiera z tego 
naprawdę tylko 796.000 zlr. Niewłaściwość ta 
tkwi w złym sposobie pobierania tych opłat, 
w złej administracyi i dlatego mówca domaga 
aię przedewszystkiem reformy tej admin:stracyi 
Najlepiej byłoby, gdyby rząd ściągał te opłaty 
przez swoje organa i za zwrotem kosztów od­
stępował je krajowi.

P. R o m a n o w i c z  podnosi, że we wszy- 
Btkich mowach, jakie dotychczaB wygłoszono 
w rozprawie budżetowej, Błychać było natę pe 
gymistyczną utyskiwania na zły stan finansowy 
kraju, ua to, że dochody wzrastają niepropor- 
eyonainie do wydatków. Skrajny pesymizm jest 
zarówno Bzkodliwy, jak skrajny optymizm. Je­
żeli reprezentacya nasza uchwala w interesie 
państwa olbrzym, wzrost wydatków państwa, 
który w pięciu latach wynoań 190 milionów, 
z czego Galicya ponosi najmniej 10% — to 
w jakimże stosunku jest wzrost wydatków fan 
da»zu krajowego do tegu wzrostu państwowego 
budżetu, i do 14-milionowago udziału Galicyi 
w tym wzroście?

Z kolei polemizuje mówca z hr Potockim, 
z którego wywodów wiał skrajny pesymizm, 
tan wprost pogrzebowy. Zaprzecza twierdzenia 
hr. Potockiego, lakobyśmy w wydatkach na

szkoły postępowali zbyt szybko. Ilustruje swoje 
wywody licznemi cyframi. P. Potocki twierdzi, 
że 10 letni posiew pracy i dobrych chęci nie 
przyniósł pożądanych rezultatów w kierunku 
wyższej nanki i produkcyi. Prawdą jest, że 
Królestwo rozwinęło się bez porównania inten- 
zywniej na polu produkcyi przemysłowej, ale 
nie trzeba zapominać, że dla wyrobienia kiero­
wników przemyciu nie wystarczają same szkoły 
techniczne — trzeba praktyki — a tej n nas 
mało. Bank polski w Warszawie wydawał mi­
liony. na cele przemysłowe, częstokroć ze Btratą, 
ale śtworzył podścielisko przemysłu. Przyszli 
tam ludzie obey (jak Dietrich a Żyrardowie), 
którzy położyli dla przemysłu wielkię zasługi. 
Dziś przemysł w Królestwie, nawet w Łodzi, 
już się polonizuje Trzeba się raz pozbyć prze­
sądu, że niechętnie widzimy obcych, przycho­
dzących do nas z Kapitałami 1 zwracając) ch je 
do przemysłu. Ale jeżeli Bzkoły wyższe u nas 
bardzo wiele pozostawiają do życzenia, to dla­
tego, że modlą niemiecko - anstryacka, wedle 
której przykrojony jest nasz system szkolny, 
jest przeciwna naszemu charakterowi narodo­
wemu.

Budżet jeBzcze rozpaczliwy nie jest. Mówca 
nie chce zachęcać do pedaoszenia dodatków do 
podatków, bo tego jeBzcze zresztą nie trzeba. 
Mówca omawia sposoby stworzenia nowych źró­
deł dochodu. Radzi bardzo ostrożnie przyjmować 
projekty finansowe hr. Potockiego, który, nie 
chcąc narażać kraju na podnoszenie dodatków 
do podatków — proponuje wybieranie corocznych 
zasiłków z funduszu propinacyjnego — albo za 
prowadzenie krajowego monopolu wódczanego. 
Mowea jest zwolennikiem projektu dra Katow­
skiego, który był już w Wiednia przed niotem 
bardzo poważnych obrad, mianowicie udziału 
krajów w państwowych podatkach spożywczych. 
Zgadza się z rezolucyą, przez komisyę budże­
tową wniesioną.

Z kolei odpowiada mówca p. Górskiemu, któ 
ry podniósł znowu ów „poszarpany sztandar11, 
znany dobrze z dyjkusyi o reformie adminstra- 
cyjnej z roku 1881, program zjednoczenia władz 
autonom cznych z rządowemi. Mogłoby to z ko 
rzyścia nastąpić tylko wówczas, gdyby ten rząd 
był przed Sejmem odpowiedzialny, ale tylko wów- 
c lsf PT?;ed takiemi uiebezpie-
cznemi eksperymentami, które mogłyby pozba­
wić nas tych zdobyi zy autonomicznych, któreśmy 
z taką trudnością pozyskali.

Po’. Andrzej P o t o c k i  zabrał jeszcze raz głos 
dla bliższego wyjaśnienia swych projeztów fi 
nansowych, które p. Romanowicz poddał kry 
tyce, poczem dysknsya generalna została zam 
kaięta. a na zakończenie jej przemówił referent 
generalny dr. B i l i ń s k i .  W znakomitym prze 
glądzie przemówień nad budżetem, rzuca były 
minister skarbu szereg pięknych i konkretnych 
myśli na temat budżetów i pdityki fiaansowej 
w ogóle. Odpowiada po kolei panu Średniaw- 
skiemu, w Którego mowie dopatruje się zbyt 
wiele nienawiści Bpoiecznej oraz w kilku sło­
wach pp. W a c h n i a n i n o w i ,  P o t o c k i e m u  
i R o m a n o w i c z o w i .  Kraj odczułby Dardzo 
ciężko dziś polnieBienie dodatków do podatków, 
należy więc obmyśleć Bposób elastycznego wcią 
gnięcia podatków konsumcyjnych w budżet kraju, 
przy lównoczssnem uwzględnieniu interesów pań­
stwa i k aj a. Mówca wyraża nadzieję, że Wy- 
dtiał krajowy, przy pomocy Koła polskiego, i 
ministra dla Galicyi, tak pck:ernje Bprawą sa 
oacyi finansów krajowych, żebyśmy za rok nie 
stanęli przed widmem deficytu. (Brawa).

Izba p r Z )stępuje do rozpiawy szczegółowej 
nad budżetem na rok 1899. Bez dyskusyi przy 
jęto rabrjk i: I. („Kositareprezentaeyi krąiu“ — 
107.656 z łr), II. („koszta zarządu" — 335.494 
złr.) III. („koszta leczenia" — 995 OuO złr.), 
IV. (nkosz‘a szczepienia" — 77.OuO złr.), V 
('„wydatki sanitarne11 — 40 200 złr.), VI. („Za 
siłki dla zakładów dobroczynności" — 26 524 
złr.) Przy rubryce VII. „Wydatki na cele wy­
kształcenia i ośwatvu — zabiera glos p. C i e ­
l e c k i  i przy 1. 101 poddaje ostrej krytyce 
wydawnictwa Proświty, na które komisya bu­
dżetowa proponuje 3 000 złr.

Mowea pragnie usunąć kamień niezgody po­
między obydwiema narodowościami, kraj nasz 
zamieszkującemi i żąda, aby Sejm przeszedł 
nsd ta pozycyą do porządku dziennego.

P. W a c h n i a n i n  przypomina, że sam w ro­
ku ubiegłym zwraesł uwagę na konieczność 
usuwania z wydawnictw Proswity drażniących 
ustępów, ale w roku bieżącym nie widzi już 
powoda do OBkarżeń tego wydawnictwa, ustępy 
zaś przytoczone przez p. C i e l e c k i e g o  nie 
dają pojęcia o całości, bo są powyrywane lu­
źnie.

P. S o l e c k i  żąda podwyższenia subwencyi 
na prywatną średnią szkołę żeńską w Krako­
wie z 300 złr. (proponowinycb) na 500 złr. 
oraz przyznania zapomogi 200 złr. Towarzy­
stwa ludoznawczemu we Lwowie,

Po przemówieniach pp. W e r e s z c z y ń s k i e -  
g o ,  K u l c z y c k i e g o ,  M e r u n o w i e z a ,  ks 
N i e b y ł o w c a ,  referent B i l i ń s k i  prosi Izbę, 
aby w sprawie Proswity zechciała odróżnić 
przeslość od teraźniejszości oraz przyjęła 8ub- 
wencyę, według propozycyi komisyi bod żęto 
wej (3 000 złr.) Głosowanie nad rubryką \  IL 
odracza marszałek do następnego posiedzenia, 
które odbędzie 8ię w poniedziałek 27 b. m. o 
godzinie 10 lano.

K o ł o  s e j m o w e  p o l s k i e  obradowało 
w sobotę i niedzielę nad wnioskiem p. U r b a ń ­
s k i e g o  w sprawie częściowej zmiany regula­
minu sejiuuwego.

Przewodniczył p. J a w o r s k i .
Wobec tego, że wnioBek komisyjny różnił się 

znacznie od pierwotnego brzmienia lex Urbański— 
usiłowano w Kole skłonić opozycyę do głoso­
wania za wnioskiem i uchwalono propozycyę 
ks. Jerzego C z a r t o r y s k i e g o ,  żeby raz je ­
szcze zwełać przewodniczących' wszystkich klu­
bów sejmowych, celem ponownej próby wspól­
nego poroznmienii.

Dziś odbyła się ta kosferereya, ale do ża­
dnego porozumienia nie prayuzło. Mniejszość, 
którą od pierwszej chwili pojawienia się wnio 
skn U r b a ń s k i e g o ,  żądała odwołania spra­
wy, jako jeszcze nie dojrzałej, do następnej 
sesyi sejmowej, trwa nadal przy swym wnio­
sku i zaproponowała pod względem formalaym 
odesłanie sprawy do Wydziału krajowego z po­
leceniem, aby tę kwestyę zmiany regulaminu 
zbadał i na następnej seByi sejmowej sprawo 
zdanie 8we z pdpowiednim wnioskami przed 
łożył.

Ńa dzisiejszem posiedzenia Keła sejmowego, 
które trwało trzy godziny, p. R o m a n o w i c z  
poBtawił właśnie wnioBek odesłania sprawy do 
Wydziału krajowego, a poparli go wymownie 
pp. M a ł a c h o w s k i ,  K r a m a r c z y k  i Ś r e ­
d n i  a w 8 k i. Natomiast za wnioskami komisyi 
przemawiali pp. S t a d n i c k i ,  C z a j k o w s k i ,  
C z a r t o r y s k i ,  M e r u n o w i c z  i P i ł a t

Wniosek odraczający oczywiście upadł, gdyż 
więBZOŚĆ uznała za właściwe już na jutrzejBzem 
posiedzeniu Sejma uchwalić kagańcowy wniosek 
p. U r b a ń s k i e g o .

Wiec Stojałowszczyków,
W sebotę i niedzielę odbywał się w Krako­

wie wiec Btronuictwa cbrześsijańsko-socyalnego, 
tak zwanych S t o j a ł o w s z c z y k ó w

W sobotę o godz. 2 po południa zebrali się 
w Bali restauracyjnej w U;azdówceT przy ulicy 
Krowoderski ej delegaci i szlo&owie- Rady stron 
nictwa na zgromadzenie poufne. Zagaił ks. Sto- 
jałowski, poczem przystąpiono do wyboru pre- 
zydyuin wieen. Przewodniczącym wybrano posła 
S z a j e r a, zastępcami zaś poBła Kubika i dr. 
Dob/ję Przewodniczący zab ał głos i wezwał 
na sekretarzy „tych z włościan, którym dobrze 
pióro w łapie chodzi”. Za takich u/u J pp. Bom­
bę i Małochę. Dzwonek prezydyalny zastąpił 
kufel i łyżeczka. P. Szajer mówił w tonie na­
miętnym o dawnej niedoli ludu, apoteozując za 
Bługi ks. Stojałowskiego, którym przeciwstawiał 
zdradę dr. Danielaka i ks. Szpondra. Mówca 
zaznaczył, że posiada żaki uniwersytet, jak i in 
ni chłopi i że bynajmniej nie roni łez po ustą 
pieniu z klnbn inteligentników — dr. Danielaka 
i ks. Szpondra.

Następnie udzielił p. Szajer głosu ks. S t o j a- 
ł o w B k i e m u ,  który, zdając sprawę z czynności 
Btronnictwa od chwili kongresu cieszyńskiego 
tj. od 15 sierpnia 1897 r. aż do dnia obecnego, 
nie szczędził Bzumnych frazesów i retorycznych 
swrotów, aby przedstawić Biebie jako prawdziwego 
patryarchę ludu, poświęcającego siobie dlań i wal­
czącego tylko dla jego dobra. Mówca starał się
0 usunięcie stanu wyjątkowego, lecz miniBter 
stwo Thuna było oporne, odwoływało się na 
namiestnika, a ten tak, jak starostowie, żle ko­
mentował usiawy. W dalszem Drzemóf ieniu o 
świadczył ks. Stojałowski, że Rada stronnictwa 
powinni, przystąpić do wyborów uzupełniających, 
ponieważ po ustąpienia p. Danielaka i ku. Szpon­
dra, oraz innych jej członków, pozodtało tylko 
90 członków, a powinno ich Dyć 100.

Z wyjaśnień ks. Stojałowskiego dowie dajemy 
się, że Rada dzieli się na trzy ok.ęgi. śląski, 
krakowski i rzeszowski i jest najwyższą władza 
stronnictwa. Rada zbiera się w kim pleiie przed 
każdemi wyborami i wyrokuje o kandyiutaidch 
poselskich, uchwalając zarazem wysokość kwoty 
pieniężnej, jaką ma spłacić do kasy klubowej 
kandydat poselski na koBzta agitacyi. Keżdy 
członek Rady jest zarazem przewodniczącym 
stronnictwa w Bwoim okręgu, ma obowiązek 
dbać o rozwój partyi i Wydawać opinię o wszyst­
kich Bprawach, w których członkowie partyi 
żądają pomocy posłów. Zaznaczył ks. S tokow ­
ski potrzebę uchwalenia stałego budżetu partyi
1 ustanowienia płatnej posady sekretarza. Ciąg 
dalszy przemówienia poświęcił ks. Stojałowski 
skreśleniu dziejów secesyi dr. Danielaka i ks. 
Szpondra. Obaj ci poBłowie „byli próżniakami”, 
a z dr. Danielaka to już żadnej pociechy nie 
mogli mieć wyborcy. W prawniczych rzeczach 
nie pomagał, a pysznił się tylko i wynosił nad 
kolegów parlamentarnych, nazywając ich głupi­
mi chłopami. Dr. Danielak usunął się z kluba 
rzekomo z powodu Btanowiska mówcy wobec 
Czechów. Wystąpiłem — mówił ks. Stojałowski— 
przeciw Czechom w parlamencie, bo oni na8 
gnębią i są żydami słowiańskimi. Jeżeli parła 
ment się zbierze, zwalczać będę Czechów zawsze, 
cLoć iestem słowianofilem, a jak niektórzy na­
wet mnie oezerniają, moskalofilem. Dr. Daniela­
kowi nie o Czechów chodziło, ale praeować ma 
się nie chciało i dlatego wystąpił z klubu. Ks. 
Szponder był cokolwiek lepsze od Danielaka i 
może się jeszcze nawróci.

W końcu zgłosił ks. Stojałowski następujące 
rezolucye:

1. Rada stronnictwa i delegaci uchwalą: po­
seł, wybrany przez stronnictwo, ma należeć do 
kluba chrześcijańBko-ladowego i nie może wy- 
stąpić z tego klaba bez zgody wyborców.

2. Dr. Danielak i ks. Szponder wystąpili z 
kluba. Nad tern się abolewa, a że nie wytłó- 
maczyl się przed wyborcami, piętnuje się to 
ich poBtąpienii, j a k o  z d r a d ę  p r o g r a m u ,  
i wyraża się im oburzenie.

3. Nikt nie może zakładać pisma, jako orga­
na stronnictwa, bez pozwolenia Rady stronni­
ctwa i delegacyi, i dlatego poleca się wystąpić 
przeciw Obronie ludu, jako przeciw kradzieży 
literackiej.

4. Posłowi D a n i e l a k o w i  i p. K o t k o w ­
s k i e m u  za założenie pism oBobnych wy>aza 
się oburzenie i w y k l u c z a  s i ę  i c h  ze 
s t r o n n i c t w a  ch r z e ś ci  j a ń  s k o - 1 u d o - 
w e g o ,  a ks. S z p o n d r o w i  zostawia się je ­
szcze jakiś czas do poprawy.

Rezolucye te uchwalono.
Fo przemówienia k8. Stojałowskiego rozpo* 

ozęła się ożywiona dysknsya, w której zabiera­
ło głos bardzo wielu członków Rady. Podczas 
przemówienia członka Rady Macieja P i j a k a  
Btojący pod oknami socyaliści poczęli wołać: 
„do kościoła, psiamać, do kościoła!” Do po­
ważniejszych zajść nie doszło. Fijak postawił 
wniosek, aby wybrany do parlamentu poseł 
złożył do kasy klubowej 300 złr., wybrany po­
seł do Sejmu 150 złr., jake zwrot kosztów akcyi 
wyborczej. Prócz tego wybrani posłowie mają pła­
cić tytułem wkładki po 15 złr. miesięcznie, rów­
nież do kasy klubowej. Wniosek ten, z opu­
szczeniem wkładek miesięcznych, uchwalono.

Wszyscy mówcy zwalczali dra Danielaka i 
ks. Szpondra i wygłaszali hymny na cześć ks. 
Stojałowskiego. Znamienne iłowa padły z ust 
członka Rady Andrzeja W i l k a ,  który, wyra­
żając lekceważenie dla ludzi aczonyeh, powie­
dział, że potokim uniwersytetem powinien być 
pług i cep.

Wincenty P a w l i k  mówi, ze BłyBzał o ca 
dach, które czyni ks. Stojałowski przez uzdra­
wianie kobiet z nawiedzenia złego duchi Wo­
bec tego niech ks. Stojałowski będzie dyktato­
rem, niech na piśmie określi, w jakim kierunku 
ma iść stronnictwo.

Poseł C e n a ,  który się zjawił nieco później, 
w przemowie swojej skierował ostrze Bwoiuh za­
rzutów głównie przeci* p. Kotkowskiemu, któ­
ry, jego zdaniem, zbałamucił dra Danielaka.

Inni mówcy występywali przeciw Bocyalnym 
demokratom.

Około godziny 7-mej udano się na obiad. Po 
obiedzie trwały dalsze obrady.

Przystąpiono do sprawdzenia autentyczności 
pełnomocnictw delegatów i członków rady. Za­
brał głoB ks. Stojałowski w Sprawie organiza- 
cyi rady Btronnictwa, oraz stronnictwa samego. 
Wszystkie wnioski przyjęto jednomyślnie. Naj­
ważniejsze z nich opiewają:

Wolność prasy jest naszym zasadnirzym po­
stulatem. Wszelkie występki prasowe powvnny 
być przekazane Bądom obywatelskim; nie doty­
czy się to jrdoak druków niemoralnych i bluż 
nierczych. Tylko te fabryki mają racyę bytu, 
które produkują towar lepBzy i tańszy i przy­
czyniają się do ogólnego dobrobytu. Te zaś, 
które nie spełu:ają swego zadania, natomiast 
podkopują byt i rozwój rękodzielnictwa i służą 
tylko do skąpienia milionów w ręku kilka ka­
pitalistów, są środowiskiem szalbierczego wyzy­
ska. Dlatego należy rękodzielnikom i mieszczań­
stwa zapewnić ochronę przez ograniczenie wol 
ności handlu, która wychodzi na korzyść jedy­
nie zagranicznym Bpekulantom. Powszechne, taj­
ne, bezpośrednie głosowanie przeprowadzonem 
być powinno także przy wyborach gminnych 
w tych miastach, których ludność jest w więk­
szości chrześcij&ńBką. Miasta zaś, w których 
większość jest niechrześciańska, oddać należy 
pod zarząd ekskluzywnie chrześciański. Z włc 
ścian i robotników tylko ten może kandydować 
na posła, kto przynajmniej trzy lata w stronni 
ctwie pracował. N « d z i e s i ę c i n  p o s 1 o w 
w s t r o n n i c t w i e  m o ż e  b y ć  t y l k o  j e d e n  
„ i n t e l i g e n t n i k ”.

W dalszym ciągu na wniosek ks. Stojałow­
skiego wybrano komisyę szkontrującą, do której 
wearli proponowani przez wnioskującego Sikora, 
Bomba, Małocha i Zems.

O zjednoczeniu stronnictw lądowych refero­
wał poseł K u b i k. Przelewał on przez pół go­
dziny z pustego w próżne, aż przew. Szajer 
zwrócił mu na to uw agę..

Zabiera głos znowu ks. S t o j a ł o w s k i :  Zje­
dnoczenie stronnictw, mówił, jest utopią. Socya­
liści mówią, że religia jest rzeczą prywatną, my 
zaś, że je8t rzeczą społeczną. Ludowcy mówią, 
że religii nie trzeba mięszać do polityki, my 
przeciwnie. Z nimi zgody nie ma. A nawet i u 
nas, w naszym niby obozie, Danielak i Szpon­
der, mimo rekomendowanego zaproszenia, jakie 
im posłałem, nie chcą z nami zgody. Trzeba 
łączyć l ud ,  a nie stronnictwa. Tutaj występuje 
ks. Stojałowski przeciw Kaczanowskiemu, któ­
rego nazywa chłystkiem i t. p.

Obrady zakończyły uię o godz. 9®  ̂ wieczór.

Wczoraj o godzinie 11 rano znowu obrado­
wano w „Ujazdówce”. Przewodniczył p. K a ­
li i k Tym razem zebrało się kilkuset włościan, 
aby wysłuchać, co uchwaliła rada stronnictwa.

Wszystkie sobotnie uchwały rady przyjęło walne 
: gromadzenie. W uzupełniających wyborach do­
pełniono liczbę 100 członków rady i wybrano 
wydział. Prezesem został nadal ks. S t o j a ł o w ­
s k i ,  który zwrócił się w swojem przemówienia 
przeciw „stańczykom”, oraz wszystkim stronni­
ctwom, rzekomo ludowym, które nic nie robią 
dla ludu. Jedynem uczciwem, wedle mówcy, 
stronnictwem jest Btronnictwo cbrześcijańsko-so- 
cyalne. Żadne ze stronnictw nie stoi na grancie 
ewangelii, a niektóre, jak  Bocyalni demokraci, 
Bą wrogaini religii, więc wszystkie te Btronni­
ctwa zwalczać należy.

O położenia politycznem krają referował p. 
Artur L e w a n d o w s k i .  Zgromadzenie uchwa­
liło jego rezolucye:

Wiec wyraża oburzenie dla posła Urbańskiego 
i potępia jego Btanowisko. Wiec domagi się po­
wszechnego głosowania. Wiec ubolewa nad udzie­
leniem gwarancyi kraju lwowskiej Kasie Oszczę­
dności. Wiec abolewa nad stosowaniem § 14, bo 
on zaciera sprawiedliwość, i poleca posłom klaba, 
aby szli razem z partyą w zwalczania § 14.

Po przemówieniu kilka jeszcze członków zgro­
madzenia, przewodniczący zamKnąf obrady o go­
dzinie 8 wieczór.

Ks. Stojałowski o s k a r ia . . .
K r a k ó w ,  27 marca.

W piątek zakończyła się rozprawa k8. Stoja­
łowskiego przeciw Bocyalistom. Na wieczorne m 
posiedzenia pierwBzy przemówił di. D o b i j a ,  
który starał się wykazać, że ks. Stojałowski 
opierał całą swoją akeyę na ewangelii i religii 
i bromł Bocyalistom dostępu do włoSciaństWa. 
Twierdził, że żaden ze świadków nie zeznał nic 
konkretnego, a źródło świadczenia przeciw Slo- 
jałowskiemu tkwi w nienawiści partyjnej.

Obrońca oskarżonych dr. G a r f e i n  zaznaczył, 
że w całej Polsce, we wszystkich zaborach jest 
ks. Stojałowski potępiony. Jeden tylko Dnie- 
wnik Warszawski inne ma zdanie o księdzu 
oskarżycielu. Wszystko, co ks. Stojałowski czy­
nił, było przewrotne, przewiotnosć tę jednak 
udowodnić trudno: jeat to bowiem człowiek, któ­
rego za rękę schwycić nic podobna, bo jak  pi- 
Bkorz się wykręca. Obrazy czci oskarżeni nie 
popełnili, bo ks. Stojałowski czci politycznej 
nie poBiada. O tem świadczy opinia całego kraju. 
Ks. Stojałowski podburzał, a z akeyi tej wy­
nikły rozruchy, rozlew krw*, więzienia. Kb. Sto­
jałowski dopuścił się całego szeregu oszastw 
politycznych. Już w Kulikowie jako proboszcz 
Bzerzył bezrząd w swojej 'parafii...

P r z e w o d n i c z ą c y :  Proszę tych rzeczy nie 
tykać.

S t o j a ł o w B k i :  Tak bezczelnie proszę się 
nie wyrażać.

Dr. G a r f e i n :  Wszędzie jedynie siebie miał 
na oka, szerzył kalt własnej osoby. Rozszedł się 
z Potoczkami, następnie podpiBał rzeszowskie 
pnnktacye Btronnictwa ludowego i zoBtał człon­
kiem rady naczelnej partyi. Gdy go nie chciano 
wysunąć na czoło partyi, usunął się, a obłożony 
klątwą, Bzukał oparcia u Bocyalistów. Gdy wy­
brano sześciu posłow Stojałowszczyków. on zna­
lazł się i  tragicznej Bytnacyi. „Siedział wten­
czas w Czaczy, jak  myBZ na pudle” — tak pi­
sał sam. Zrozumiał, że dla niego innej drogi 
nie ma, aby nie wyoużcić z rę ti  cugli kiero­
wnictwa ludem, jak pogodzenie się z hr. Bade- 
iiiic Poddał się tedy pokucie, ale nieszczerze, 
a równocześnie zawrzeć chciał sojusz z Daszyń­
skim dla zwalczania stańczyków i wyższego 
kiera. Wszystkich oszukiwał: oszukał stronni­
ctwa, oszukał nawet naród cały, łącząc się 
z wrogami i szkalując naród w Dniewniku.

Ko S t o j a ł o w s k i  dziwi się, że jemu przy­
pisują winę. On niczemu nie winien, winni 
wszyscy inni. Do nikogo nie przychodził, wBzy- 
scy przychodzili do niego. Tak przyszedł do 
niego StapińBki, tak przyszedł Daszyński, wszy­
scy go prosili, by do nich wstąpił. Nie on zo­
stawał kolejno ludowcem, Potoczkowcem, so- 
cyalistą, ale reprezentanci wymienionych tu stron­
nictw stawali się Stojałowszczykami. Gdy wi­
dzieli, że nic ze Stojałowskim nie zrobią, odsu­
wali się. Cynicznie zrzucił nastepn/u ksiądz 
oskarżyeiel z siebie winę, jaką ma ogół zarzuca 
z powodu rozruchów, a z ł o ż y ł  j ą  n a  s a m  
l a d .  „Skąd ja  mam być za te odpowiedzial­
nym ? — wołał k8. Stojałowski, tak, jak  gdyby 
żołnierz, który pchnął kogoś bagnetem, nie był 
winieB zabicia człowieka, tylko te*.', kto mu ten 
bagnet dał w rękę”. Nie rozumie oskarżyciel, 
co to jest cześć polityczna: crłowiek nie może 
się rozdwoić na dwie czci, polityczną i osobistą. 
Zresztą on zawsze szedł droj-ą czci kapłań­
skiej...

Gdy w Łańcucie opróżnił się mandat, on sta­
nął pierwszy, ludowcy i socyaliści przyszli jako 
intrazi. Nic dziwnego, że zostali żle przyjęci. 
Zresztą on nie odpow.ada zs głupstwa Szajera 
i Kubika Gdyby tak chciał (zvnić Daszyń­
skiego odpowiedzialnym za wszyetkie głupstwa, 
które zrobią socyaliści, toby Daszyński był naj­
nieszczęśliwszym z ludzi. ( Wesołość). Ponieważ 
obrońca WBpomniał ta o nakręconych pozytyw­
kach, któremi mieli być świadkowie ks. oskar­
życiela, przeto mowea grozi, że zrobi z tego uży­
tek kiedyindziej i przy innej sposobności.

Gdy przybył w Łańcuckie, szedł naturalnie 
do księży, aby uzyskyć wolność odprawiania
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mszy św. v kościołach. Mówili ma księża: „Mszę 
sobie odpraw, ale broń Boże, nic nie gadaj*. Za 
wiele ma rozomn, aby po prześladowaniach ko­
ścielnych wypowiadać w kościele kazania poli­
tyczne. (W  audyioryum wielki ruch. Przewodni­
czący zapytuje: co się stało? Woźny oświadcza, 
że jeden z obecnych zawołał: „Ł otr!u. Przewo­
dniczący każe krzykacza wyprowadzić.) Oskarży 
ciel mówi dalej o sobie w następujący, mniej 
więcej, sposób: A co do tych sakramentów, nie 
chciałbym się ta za ostro wyrazić...

P r z e w o d n i c z ą c y :  Będzie lepiej.
S i o j a ł o w s k i :  ...ale zdaje mi się, że mnie 

więcej zależy na poszanowaniu religii, niż pana 
obrońcy i socyalistom. Opowiada dalej o wię­
zieniach i zaznacza, że gdy stańczycy popełnili 
błąd i zamiast postawić go jako zaporę przeciw 
socyalistom, spowodowali obłożenie go klątwą, 
przeto on stał się Madchen fur alles. Przyjeż­
dżali do niego wszyscy, przyjechał i Stapiński 
i redagował ma jakiś czas Wieniec i Pszczółkę. 
Ale wkrótce powiada ma: „Wiesz co księże, ta 
a ciebie jest żle, Badeni jeszcze rządzi a tam 
w Kuryerze mam 70 blatów, więc pójdę od 
Ciebie “. Słowem wszyscy amizgali się do niego. 
Oskarżyciel powiada dalej, że nie chce topora 
szać kwestyi religii, bo partya socyalno-demo 
kratyczna uwaZa religię ta  rzecz prywatną. Co 
do k l ą t w y ,  zdania nie zmienił, bo zawsze 
s u ł  i stoi na tern stanowisku, że klątwa była 
nieważna. Zarzuty obrońcy co do współpracowni- 
ctwa w Dniewniku nazywa „szmermelem* i za­
znacza, że partya soeyalno-demokratycznn udo­
wodniła w tej sali jedno: że nikt nie ma pro- 
grama, tylko socyalna demokracya. W końca 
przytacza wiersz Mickiewicza „Do brau M skali“, 
który ma usprawiedliwić sympatyę oskarżyciela 
do Rosy i.

Mowa ks. Stoj. trwała 2%  godziny i ciągle 
wywoływała z powoda zabawnych gestów i so­
pranowej nieraz intonacyi glosa, ogólną weso­
łość.

O godzinie 10 replikował dr. G a r f e i n  i 
nazwał wywody księdza oskarżyciela popisem 
eyrkowym. Twierdził, że rozprawa wykazała 
winę ks. Stojałowskiego i potwierdziła osnowę 
inkryminowanego artykaiu a wyników tej roz­
prawy sztaczki ks. Stoj. zmienić nie mogą. Ks. 
Stoj. zawsze stał tylko retorem, bo żadnej par- 
tyi nie było; ks. Stoj. był sam i inni byli tylko 
manekinami.

P r z e w o d n i c z ą c y  wzywa mówcę, aby o 
trzecich osobach rak nie mówił.

Dr. G a r f e i n :  Zarzucił ks. Stoj., że wyrwa­
no ta 8 lata z jego działalności a pominięto 
milczeniem całą 25-letnią jego akcyę. Ależ gdy­
byśmy nad całą działalnością ks. Stoj. mówić 
mieli, to musielibyśmy siedzieć 8 dni, a wtedy 
jeszcze więcej brada byśmy wynaleźli...

P r z e w o d n i c z ą c y  upomina mówcę.
Dr. G a r f e i n  obarza się dalej na to, że ks. 

Stojnłowski śmiał ta z Mickiewicza zrobić Mo- 
skalofila i ściągać takiego geniusza w takie bło­
to, w jakiem sam sie znajduje. Mówca w za­
kończeniu powołał się na pomyłkę prawniczą 
dr. Dobiji, który sprzeciwił się zaprzysiężenia 
świadka Daszyńskiego, twierdząc, że świadek 
ten pała nienawiścią do księdza oskarżyciela, a 
powołai się przytem na § 170.6 błędnie; bo ten 
traktuje o nienawiści świadka do oskarżonego, 
a nie do oskarżyciela. W tej pomyłce dr. Dobiji 
była jednak tragiczna prawda, bo oskarżonym 
nie jest tn p. Kaczanowski, ale ks. Stujałowski, 
którego werdykt sędziów potępić powinien.

Po resume przewodniczącego przysięgły dr. 
M o 1 i c k i zgłosił się chorym. W miejsee jego 
wstąpił zastępca p. Marcisiewicz. Przysięgli u- 
dali się na naradę o godzinie 11. Obradowali 
| 1/* godziny. O godzinie l 1/* w nocy zwierzchnik 
ławy przysięgłych dr. Lepkowski odczytał na 
stępujący werdykt:

Ma pytanie główne, czy p. Kaczanowski w i­
nien jest obrazy czci, iż ks. Stojałowskiego na­
zwał o s z u s t e m  p o l i t y c z n y m ,  zbrodnia­
rzem w sutannie, który sięgał po maadat pałką, 
łamał przy kazania boskie i Indzkie i t. d ? — 
sędziowie odpowiedzieli 12 glosami tak z w y 
p o s z c z e n i e m  j e d n a k  s ł ó w :  ,,OSZUSt p<> 
lltynzny“.

Ma pytanie główne, czy p. Kaczanowskiemu 
adato się przeprowadzić dowód prawdy ? odpo­
wiedziano 12 głosami nie.

Zatwierdzono równeh jednogłośnie dalsze 
5 pytań odnoszących się do winy p. Kaczanow­
skiego, aatomiast jenogłośnie zaprzeczono 7 py­
tań, tyczących się winy p. Sałczewskiego. Na 
pytanie wypadkowe, czy p. S n ł c z e w s k i  wi­
nien jest zaniedbania obowiązków redaktor­
skich? — odpowiedziano 12 głosami tak.

Na podstawie werdyktu, .skazał trybynał p- 
Kazimierza K a c z a n o w s k i e ?  ) n *  d w a  m ie. 
s i ą c e  a r e s z t  a ,  a p. Franciszka S a ł c z e w ­
s k i e g o  na  20 złr. k a r y  p i e n i ę ż n e j .  — 
Rozprawa skończyła się w piątek o godzinie 
2 1/, w nocy.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  27 marca

Ciekawe zaprzeczenia urzędowe zamieściła, jak
już czytelnikom naszym wiadomo, Gazeta Lwow­
ska. Zasięgnąwszy informaoyj „w miejscu kompe­
tentnemu oświadcza organ namiestnictwa z eałą 
stanowczością, ie wiadomość, jakoby p. delegat La 
skowski wyda. do lyrekoyj szkół średnich w Kra 
kowie „reskrypt11 sroiacy uczniom, palącym pa 
pierosy, interwen ta poliayi — jest nieprawdziwą. 
„Wydawanie reskryptów do dyrekoyj szkół śre 
dnich — pi»ae G izeta — nie leży w kompetenoyi 
delegata namiesti ctwa i r e s k r y p t  t a k i  wy­
d a n y m  n i e  był*.

Jakieś to pog< dzić z niczem nie dającym się za­
przeczyć faktem ze w szkołach krakowskich śre­
dnich odczytano równobrzmiące, ppzez o. k. dele­
gata namiestnictwa podpisane, a do dyrekoyj szkol­
nych w urzędowej formie zredagowane i wysłane 
pismo, w którecj ryraznie powiedziano, ie organa 
policyjne otrzyn ają polecenie odbierania cygar lub 
papierosów uczniom, , anc,m je na ulicach? Chyba 
nie o to przecież idzie, czy to pismo p. delegata 
jeet , reskryptem11, ozy tei innym urzędowym „ka­
wałkiem lecz o to, ezy p. delegat znosił się 
w tej sprawie w drodze urzędowej, z dyrekoyami 
szkóJ r°dnich, czy nie? A na to jest tylko jedna,

t w i e r d z ą c a  odpowiedź. Sprostowanie Gazety 
Lwowskiej stawia przedewszystkiem dyrekye szkół 
średnich w fałszywem świetle wobec uczniów, któ­
rzy mogliby przypuszczać, ie ich zwierzchność od­
czytała im zmyślone jakieś pismo p. delegata. Ta 
sprawa, w interesie skompromitowanej przez Gaze­
tę Lwowską prawdy, powinna być wyjaśnioną.

Z prawdziwą przyjemnością podnosimy, ii mło- 
dziei jednej ze szkół średnich w Krakowie oświad 
czyła swemu dyrektorowi, ii sama kontrolować się 
będzie nawzajem, aby nikt z jej grona nie palił 
papierosów po ulicy i nie da« uł powodu do iuter 
wencyi policyi.

Pogrzeb ś. p. Aleksandra Pająka, kierownika 
szkoły miejskiej na Kleparzu, odbył się w a.ootę 
przy niebywale lic&dym udziale publiczności ze 
wszystkich sfer społecznych. Nauczycielstwo miej­
scowe i okoliczne, radcy miejscy, delegat Rady 
szkolnej, reprezentacyo stowarzyszeń, profesorowie 
uniwersytetu, p. delegat Laskowski, i w. i. przy­
byli oddać ostatnią posługę zaałuionemu peuago- 
gowi. Przy wyprowadzeriu zwłok z domn żałob/ 
przemówił w pięknych i rzewnych słowach p. Ka 
roi Drozdowski, imieniem grona nauczycielskiego, 
szkoły kleparskiej, imieniem młodzieiy i wszystkich 
instytucyj, w których zmarły pracował; na cmen 
tarza sś piękną mowę pogrzebową wygłosił kate­
cheta sikoły kleparskiej, ks. Świętnicki. Chór uczniów 
seminarynm nauczycielskiego śpiewał pieśni żałobne. 
Liczne wieńce ed przyjaciół i instytucyj publicznych 
pokrywały trumnę * p. A. Pająka.

Piątkowy popis gimnastyczny w „Sokole11 kra­
kowskim pod względem przygotowania i wykona 
nia wypadł bardzo dobrze, i glyby tyiko wybrano 
nie dzień powszedni, lecz świąteczny do urządzenia 
popisu, publiczność byłaby liczniej wypełniła salę 
„Sokoła11. Popis rozpoczęły ćwiczenia zastępu dziew­
cząt i najmłodszych uczniów od lat 5 do 12. Wy­
konano składnie i żwawo wspólne świeżenia na po­
ziomo ustawionej drabinie i belce. Zwłaszcza dzkw- 
ozątka dokładnością i estetyczni m wykonaniem prze­
ścignęły chłopców.

Z kolei prof dr Odo B u j w i d  wygłosił odczyt 
„o gimnastyce w wychowaniu młodzieży11, w któ­
rym wykazywał koniec iność poważniejszego trakto 
wania ćwiczeń fizycznych tak w szkole, jak i po 
za szkołą. Krytykując wadliwy ustrój naszych gi- 
mnazyów, gdzie nie dba się o równomierne kształ­
cenie umysłu i ciała, przedstawił smutne skutki 
tego systemu. Widok wybujałej co do wzrostu, 
lecL bladej, o wzroku zamglonym i chwiejnym kro­
ku młodzieiy powinien wzbudzić troskę o los de­
generujących się pokoleń. Z niezdrowych dzieci nie 
będzie zdrowych pokoleń, więc od wczesnej młodo 
śei należy pracować nad fizycznym rozwojem ciała. 
Zwracając uwagę na skuteczną działalność sokol 
stwa nad fizyosnem odrodzeniem narodu kończy pre­
legent wezwaniem do przewodników młodzieiy, o- 
piekunów i rodziców, by dziatwę swą posyłali do 
Towarzystw sokolich, gdzie pod kierunkiem facho­
wych nauczycieli moie ona korzystać s dobrodziejstw 
ćwiczeń gimnastycznych. — Szczere oklaski były 
podziękowaniem zebranych za tak pożyteczny odczyt.

Przy odgłosie „marsza czwartaków11 weszły za­
stępy starszych uczniów na salę, aby wykonać ćwi 
ozenia wspólne, a wreszcie na skrzyżowanych po­
ręczach, kozłach i koniu. Śmiałość, pewność i pię 
kne wykonanie tych ćwiczeń nagradzała publiczność 
gromkiemi oklaskami, a junacka postawa młodzieiy 
i zdrowiem tryskające twarze były dowodem doda­
tniego wpływu gimnastyki na zdrowie dla tyob, 
którzy dotąd obojętnie patrzą na pracę polskiego 
sokolstwa.

Samobójstwo. Niejaki Andrzej Zakrzewski w Bo­
chni, wyszedłszy z więzienia w Wiśniczu, pod wpły­
wem rozpaczy targnął się na swoje życie. Zrozpa­
czony strzelał do siebie 2 razy z rewolweru. Jeden 
strzał skierował w czoło, drugi pod brodę. Za 
krzewskiego wczoraj wieczorem przywieziono jeszcze 
żywego do Krakowa. Pogotowie ratunkowe, zawe 
zwano na dworzec kolei, odstawiło oięiko rannego 
do szpitala św. Łazarza na oddział chirurgiczny. 
Stan zdrowia Zakrzewskiego jest bardr.o groźny.

Wzory kaligraficzne. P. Ludwik Peszkowski 
znany kaligraf, starszy nauczyciel w szkole im. św. 
Barbary, wydał w litografii M. Salba w Krakowie 
wzory pisma rondowego w czterech tablicach z me 
todycznem objaśnieniem. Cena 14 ct.

Wzory, których pierwszy nakład w krótkim cza­
sie został wyczerpany, zalecają się pięknem pismem, 
o charakterze polskim i wykonaniem litografiesnem 
bez zarzutu. Nie ustępują więc w niczem wzorom 
obcym, które ze snkodą krajowych wydawnictw, 
firmy niemieekie nam narzucają Szkoły nasze nie­
zawodnie korzystać będą z tego pod względem oe 
ny — u -der przystępnego wydawnictwa.

Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pię­
knych nadeszły: Stasiaka Ludwika „Św. Wojciech11, 
„Fata m.rgana*, „Bluźnierstwo11, „Pokusa11, „Mo­
czary w Mokrzysee11, „PieśńL, „W Nazarecie11, 
„Wojna*, „Ciołek Witelo* (portret podług minia­
tury watykańskiej), „Na pobojowisku Maoiejowi- 
ckiem* (miejsee, na którem ranny Tadeusz Kościu­
szko dostał się du niewoli) i „Madonna*; Beneoken- 
ifeira Feliksa „Kucie armaty w zakładzie Kruppa w 
Essen* i „Z życia górników* (4 rysunki piórem); 
Brylla „Portret damy*; Lipkowskiej „Portret męż 
osysny*; Pociechy „Noc*, „Krajobraz lesisty* i 
„Ruiny zamku Tenozyńskiego*; Dąbrowskiego „Uli­
ca Bellagio* i „Wieczór*; Mroczkowskiego „Zielo­
ny staw pod Swinnicą*; Kcen.ga „Portret damy*, 
„Portret mężczyzny*, „Krajobraz jesienny* i „Po 
wrót z przechadzki*; Wyspiańskiego „Rysunek do 
afisza*.

Teatr krakewski nozoił 105 rocznice przyciegi 
Kościuszki wystawieniem najpopularniejszej i naj- 
ulubieńcu j ze sztuk narodowego repertuaru, nie- 
starzejącego się nigdy „Kośdusiki pod Racławice 
mi*. Dyrekoyi teatru za pamięć o tradycyjnie w 
Krakowie obchodzonej pamiątee narodowej należy 
się uznanie, które potwierdziła i publiczność, przy 
bywając tłumnie Ba widowisko i demonstracyjne 
jak zawszę oklaskując chwytające za serce i uczu­
cie nstępy sztuki. Wyraziwszy atoli dla dyrekoyi 
ntnanle za dobre chęei, trudno nam powstrzymać 
się od wyrażenia ubolewania, że ta najpopalarniej 
sza ze Bztuk, będąca trwałą podporą repertoaru, 
źródłem zawsze pewnych dochodów dla kasy i roz­
koszą dla publiczności krakowskiej wszystkich 
warstw, wieku i stanu, traktowaną jest przez re 
żyseryę z uderzająoem niedbalstwem i lekceważe 
niem. Pomijając, że odrzucono z niej niemal zupeł­
nie najefektowniejsze ustępy muzyczne, jak duet 
kowali, chóry i sola, zaznaczyć musimy, że tak 
cała częśc reżyserska, jak i traktowanie ról przez 
poszozególnyoh — co dziwniejsze — najmłodszych 
artystów, zdradza bezprzykładne lekeeważenie obo­

wiązków. Tekst ról niepodobny już jest wcale dzi­
siaj do tekstu oryginału, a więszość epizodów bu­
dzi śmiech zamiast zajęcia. Z obsaay piątkowej je­
dynie p. Wojnowska, p. Przybyłowioz, p. Kotar­
biński (lirnik) i p. Wolska wywiązali się nietylko 
bez zarzutu, ale wprost Świetnie. Niestety niemal 
wszystkie inne role pozostawiały bardzo wiele do 
żyozeeia.

Uyrenrya kolei państwowych w K™* wie ogła­
sza, że przystanek „Podgórze miasto* dla ruchu 
przesyłek pospiesznych zostaje otwarty.

Rozstrzygnięcie konkursu dramatycznego im. 
Ignacego Paderewskiego w Warszawie. Na po­
siedzeniu dnia 24 b. m. przyznano:

1) Nagrodę pierwszą w kwocie 1000 rubli pię­
cioaktowej baśni dramatycznej wierszem p. t „Za­
czarowane koło* (autor Lucyan Rydel ) .

2) Nagrodę drugą w kwocie 500 rubli dramato­
wi w 5 aktach p. t. „Biała gołąbka* (autor Józe- 
fat Nowiński).

3) Nagrodę trzecią w kwocie 300 rubli 4 akto­
wej sztuce p. t. „Karykatury* (autor Jan August 
Kisielewski, pseud. August Olch).

4) Nagrodę oswartą w kwocie 200 rubli 4 akto­
wej sztuce p. t. „Zgaszeni* (autor Bobdan Jaxa- 
R o n i k i e r).

Poza tern przyznano zaszczytne odznaczenia sze 
Scin utworom w porządku następnjącym:

1) „Złudzenie*, drama* w 4 aktacb (autor w ł, 
dzimierz Lewicki).

2) „Ojciec i syn*, sztuka w pięciu aktach (autor 
Bohdan J»xa Rontkier).

3) „Burza*, fantazya dramatyczna w 5 aktach 
(autor Ignacy Grabowski).

4) „Któ-ędy*, sztuka w 4 aktach (autor Janusz 
Korczak, pseudonim).

5) „Tyberyusk.*, trag&dya w 5 aktach (autorka 
Marya Zaw.szyna).

6) „Iwan Grcźuy*, tragedya w 5 aktach (autor 
Starża, pseudonim).

Szozegółowe sprawozdanie ogłoszone będzie we 
właściwym czasie.

Ze Lwowa piszą nam: „Dowiaduję się, że br. 
Leon PiniAski, zachęcony powodzeniem swoich pic 
śni, pracuje ibacnie nad nową operą polską. Pan 
namiestnik uprosić miał p Gabryel* Zapolską, któ 
ra bawiła przez tydzień w nai em mieście, o na 
pisanie libretta.*

Ze Lwowa. Dzienniki zaznaczają, ze w wysta­
wieniu kart legitymacyjnych, upoważniających do 
głosowania przy wyburaoh do Rady miejskiej, po­
pełniono wielkie nadużycie, wydano bowiem kilka­
set kart takim osobom, które dawniej posiadały 
wprawdzie prawo głosowania, lecz wskutek refor­
my podatkowej i wynikającego stąd obniżenia wy­
miaru podatku rarobkowego, prawo to utraciły. 
Oczywiście będzie to miało wpływ na rezultat wy 
borów, bo albo tylko te głosy, albo nawet całe 
wybory będą unieważnione.

Rada miejska lwowska uchwaliła na czwartko 
wem pi s.edzeniu nowelę d > statutu miejskiego, 
mocą której gmina miałaby prawo nakładać do 
datki do podatków bezpośrednich do wysokośei 50 
pre,, i to wedle jsdnolitej stopy do wszystkich po­
datków bezpośrednieh. Dotąd wolno było gminie 
nakładać te dodatki tylko do wysokości 20 pro., 
a dopiero z', zezwoleniem Wydziału krajowego do 
30 pro. od poaatków bezpośrednich, od podarków 
zaś konsumoyjnyeh do 50 pro. Nowela, obecnie 
uehwnluna p.Zez Aadę miejską, zyskała już dwu 
krotnie aprobatę Sejmu, nie uzyskała wszakże sank 
eyi cesarskiej.

0 zajm ach w politechnice lwowskiej donoszą: 
Wyrok, wydany przez rektorat politechniki, wywo­
łał wśród słuchaczy Donowne objawy ni izadowole 
nia, którego dali wyraz w ten sposób, iż kolegów, 
skazanych za wykroczenia wiecowe, oklaskiwali 
w korytar—eh politechniki, gdy wychodzili po wy­
roku z sali konferencyjnej. Gdy profesor Thniie 
wyraził s tego powoda swe oburzenie, młodzież 
rzuciła mu swe bilety, dla zaznaczenia, iż solidary­
zuje się i sympatyznje z ukaranymi kolegami. Do­
piero przemówienie prof. Bykowskiego uspokoiło 
nieco politechnikow. Ukarani postanowili wnieóć re 
knts do minioteutwa oświaty przeciw skazania ich 
za ndzi&ł n  leg_lnie i w obecności rektora odby­
tym wiecn.

N “zależnie od tego prezydynm wiecn wysłało, 
do ministra oświaty telegram, w którym wyrażono 
prośbę o „łaskawą, natychmiastową interwenoyę*.

Członek Wydziału krejowego nowo wybrany 
p. Onyszkiewicz ma objąć urzędowanie dopiero po 
sesyi sejmowej, a prawdopodobnie oddane ma będą 
wszystkie sprawy rolnicze, jako jedynemn rolniko­
wi w Wydziale krajowym.

Z Tow. dziennikarzy polskich. Wydział Towa­
rzystwa na ostatniem posiedzenia uchwalił poruczyć 
reprezentowanie Towarzystwa dziennikarzy polskich 
na kongresie międzynarodowym prasy w Rzymie 
wiceprezesowi Towarzystwa Kazimierzowi Sarzyń­
skiemu i pp. dr. Adamowi Bieńkowskiemu i Lu 
dwikowi Masłowskiemu.

Zatwierdzonlo wyborów. Minister handln re­
skryptem z dnia 3 b. m. utwierdził ponowny wy 
bór p. Alberta Mendelsbnrga na prezesa, a Woj- 
cieoha Biechcńikifgo na wiceprezesa Izby handlo­
wej i prz< myślowej w Krakowie na rok 1899, 
nadto przyjął do wiadomości doniesienie o pono­
wnym wyborze Henryka Schwarza na prowizory 
oznego prz. wc dniozą ego Izby, na wymieniony okres 
osasn.

Zawieje Śllieine. Wskutek uwici śnieżnych zo­
stał rnch wszystkich pociągów na lokalnej kolei 
kołomyjskiej i na przestrzeni Nowy Łnpków—Ci- 
aaa dnia 26 b. m. wstrzymany.

Pożar szybu « kopalni węgla w Schellcnken 
wybuchł w poniedciałek d 21 b. m. wieczorem i 
skutkiem silnego wutru przybrał w jednej chwili 
ogromne rozmiary. Z płonącego budynku nad szy­
bem „Zaufaj Bogn* ogień przeniósł się na budy­
nek stojący nad drugim szybem. Prrybyły straże 
pożarne z Cieplic, Hostomitz, Strąki i Schellcnken. 
również okolietne fabryki posMy swe rezerwowe 
sikawki na pomoc i dopiero zjednoosonym ich usi­
łowaniom udało się pokonać groźny żywioł.

Oryginalny schowek na pieniądze urządziła so­
bie w Bernie niejaka Julia Hofmana, która i  sio­
strą swa żyła w takiem ubóstwie, że dobroczyn­
ność puuliczna sarHała je datkami, a kasa gminna 
wypłacała im z funduszu dla ubegioh 200 złr. ro 
osnie. Starsza siostra umarła w 82 roku życia, a 
gdy po pogrzebie robiono porządek w izbie, znale­
ziono v  starej skrzyni 4000 złr. Wobec tego we 
zwano do zrobienia inwentarza notarynsza i przy 
tej sposobności w st nym pieca, w którym oczywi­
ście dyabeł n« set nie palił, znalesiono r  obliga- 
sysoh 40.000 słr.

Defraudanci wiodą przed popełnieniem i po doko­
naniu sprzeniewierzenia tak wesoły żywot, a poli- 
oya tak mało o nich się troszczy, żs ta jedna oko­
liczność zaprasza wprost do naśladownictwa. Exem- 
pla trahunt. Burmistrz i dyrektor ka^y oszczędno­
ści w Wolkersdoifie I l o e d ) ,  który, jak donieśliś 
my, po sprzeniewierzeniu znaczniejszej sumy ulotnił 
t ę be śladn dla policyi, wsiadł w Brindiai na sta­
tek i udał się do Egiptu. Ujrzał go na pokładzie 
knzyn posła do Rady p»ńetwa, Mayera, i oczywi­
ście nie wiedząc o tern, co się stało, chciał z nim 
zawiązać rozmowę, ale Hoedl, wypowiedziawszy nie­
grzeczną nwagę, odwrócił się i poszedł do swej 
kajuty. W towarzystwie jego znajdowała się młoda 
kobieta, z twarzą szczelnie osłoniętą. Knzyn posła 
Mayera, powróciwszy do Wiednia, zawiadomił o 
spotkania Hoedla polioyę wiedeńską, która znown 
rozpocznie poszukiwania za wiatrem w pola.

Kosztowhą jałmużną dał jakiemuś ub igiemu 
chłopakowi pewien knpieo, który z prowincyi przy 
był do Berliiia. Podczas podróży nie mógł skonsu­
mować wszystkich prowiantów, w które go zaopa­
trzyła na drogę troskliwa małżonka, wysiadając 
więc z wagonu, zabrał z sobą resztę chleba, szyn­
ki i zimnej cielęciny, owinąwszy je z niemiecką 
dokładnością w papier. Wsadził to do kieszeni pal 
tuta, poczem w drugiej umieścił inny pakiet, za­
wierający złote rzeczy swej żony, wzięte celem od­
dania do naprawy. Idąc do hotelu, spostrzegł sku­
lonego na wosie wątłego chłopaka, który widocznie 
nietylko na czai, podróży, ale wogóle przez całe 
swe życie nie miał ani szynLi, ani; .imn“j cielęci­
ny. Wzruszony 1 upiec rzueił chłopcu na wól pa­
kiet z prowiantem, a przyszedłszy do hotelu spo­
strzegł ku swemu przerażeniu, ze obdarzył chłopca 
kosztownościami, szynkę zsś przyniósł z sobą. Chło 
paka, obdarowanego tak hojnie, dotychczas nie 
zdołała policyi. odszukać. Tęga dusza w wątłem 
ciele I

Dobry żnrt dygnitarza. W kuluoai ich sejmo­
wych opowiadają sobie najnowszy koncept pewne 
go podolskiego Ekscelleneyi ex re tępienia myszy 
polnych.

„Najlepszym środkiem na tępienie my_, y — opo 
władał ów Eżsellencya w gronie przyjaciół — by­
łaby nstawa, zakazująca im... tawierania związków 
małżeńskich bez konsensu, które wydawać ma n« 
mies nictwo w porozumieniu z Wydziałem kiajo- 
wym

Poznali ślą na nim. Warszawianin, i w Krako
wie zueny z popisów atleta, Polak dawniej, Pytla 
siński, w fcapasacb paryskich swoicb na każdym 
krokn zaznaczał, że obecnie jest Moskalem. Towa 
rzyitwo atletyczne peteraburskie, pod przewodni­
ctwem hr. R beaupierra, uczciło powrót Pytlasiń 
skiego z zapasów w Paryżu uroezystem przyjęciem 
i ofiarowaniem tarczy srebrnej z napisem: „Towa 
rzystwo a‘letyczne, pod protektoratem W. Ks. Wło 
dzimierza, nauozycielowi walki atletycznej w Towa­
rzystwie, W. Pytlas Oskiemu, na pamiątkę szeregn 
świetnych zwycięstw, które zjednały mu godność 
champirn’a Paryża i medal wielki od Rady miej 
skicj paryskiej za ndział w „Grand Pr'x* 14 In 
tego r. 1899.* Doprawdy, nie ma kogo i nie ma 
czego żałowrć

Zo S t o w a r z y s z e ń .
—  Stowarzyszenie kandydatów adwokackich 

w Krakowie odbyło wnlne zgromadzenie *4 b. m. 
w sali Rady oiiujskiej. Protokół z ostatniego zgro­
madzenia odczytał dr. Edmund Reiner. Zgromadze­
nie przyjęło do wiadomości sprawozdanie kasowe i 
wyraziło skarbnikowi podziękowanie. Stowarzysze­
n i  liczy znaczną stosunkowo liczbę członków. Prze­
wodniczący dr. Zygmunt Pisiewicz przedstawił ca­
łoroczną działalność wydziałn, zaznaczając, ie do 
postulatów, nad których urzeczywistnieniem wydział 
pracował, należy sprawa z-iprowadzenia jednorazo 
wej praoy biurowej w kanoelaryaoh adwokackich. 
Dalej podniósł dążność do polepszenia stosunku sę 
du do stanu adwokackiego i wezwał obecnych,, aby 
spostrzeżone usterki podali do wiadomości wydziału, 
który, celem ich usunięcia, poczyni odpowiednie 
kroki. Wykształcenie zawtdowe starał się wydział 
popierać przez urządzanie zebrań miesięcznych, na 
których toczyły się ożywione pogadanki treści pra­
wniczej. Pożyteczną działalność r< zwijał wydział, 
zajmnjąc się wyszukiwaniem pcsaddla członków. Wy­
brany z łona Stowarzyszenia sąd honorowy nie 
miał powoda do rozpoczęcia urzędow>iia, Przemó­
wienie przyjęli rgromadzeni oklaskami. Sprawę 
zmiany statntn referował sekretarz dr. Edmuad 
Reiner, który imieniem wydziałn postawił wniosek, 
by kandydaci adwokaccy, będący przrz przeciąg 
rokn członkami zwyczajnymi, nawet po otwarcin 
kancelaryi adwokackiej migli w Stowarzyszenia 
pozostać w tym sar:ym charakterze. Wniiosek zo­
stał jednogłośnie przyjęty. Przewodniczącym wy­
brany został przez aklamacyę dr. Zygmunt Pisie­
wicz, jego zastępcą dr. Teodor Koss, skarbnikiem 
dr. Edmund Reiner. Na wydziałowych powołani zo 
stali: dr. Leon Geldwerth, dr. Artnr Górski, Kazi­
mierz Jonas, dr. Ludwik Landy, dr. Adolf Meisele 
i dr. Alfred Szołayski; na zastępców wydziałowych: 
Emilian Mrdńrek. dr. Adulf Nichthanser i dr. Szy 
mon Przybyło. Przewodniczącym konrsyi kontrolu­
jącej . istif dr. Faustyn Jakubowski, członkami 
tejże komisyi dr. Gustaw Rie ser i dr. Lnoyan Siu 
żewski. Do sądu honorowego pi wołani zottili: dr 
Abr. HimmelbLn, dr. SU fan Kirohmayer, dr. Mi 
chał Łuszczkiewicz, dr. Gustaw MU Jer i dr. Fran 
oiszek Winkowski jako członkowie, oraz dr. Siani 
sław Rowiński i dr. Daniel Vorzimmer jako zastępcy

Konkursy. Przy dyrekoyi policyi we Lwowie, 
ewentualnie przy komisaryacie w Przemyśla opró­
żnioną jest posada dozorcy aresztów polioyjnycb. 
Podania o tę posadę wnoa ć należy di 21 kwie­
tnia b. r.

W okręgu wyższego sądu krajowego we Lwowie 
wakują następujące posady urzędników kancelaryj­
nych: 2 posady rfioyałó* kanoeHryjnyoh II klasy 
w X klasie rangi, po jednej przy sądach obwodo­
wych w Sanoka i Tarnopola i 4 posady kanoeli 
“tów w XI klasie rangi, a to : po jednej przy są­
dach powiatowych: w Cieszanowie, Kuttch, Pod- 
bużn i Zabłotowie. Kumpeteacl mają wnieść swoje 
podania najdalej do 25 kwietnia b. r. do odnośne 
go prezydjnm trybunału I instanoyii

W okręgu wyższego sądn krajowego we Lwowie 
wakują następujące posady urzędników kancelaryj­
nych: 1 posada prowadzącego księgi gruntowo » 
IX klasie rangi prsy sądzie obwodowym w Prze­
myśla i 1 posada cfioyała kancelaryjnego w IX 
klasie rangi przy sadzie powiatowym w Bursztynie. 
Podania wnosić należy najdalej do 10 kwietaia do 
odnośnego presydynm trybnnała I instanoyi.

Celem obsadzenia pesad sekretarza, kontrolera 
oraz rachmistrza, rozpisuje magistrat miasta Złorzo 
wa ponownie konkHrs z terminem wnoszenia podań 
do końca maja b. r.

W cela nadania ośmiu bezpłatnych miejsc fun­
duszowych w zakładach wojskowycb z funcUcyi 
p. n. „Cesarza Franciszka Józefa I jubileuszowa 
fundacya* ogłasza się konkars. Miejsca te zostaną 
nadane począwszy oa rokn szkolnego 1899/1900 
w akademii wojskowej (terezyańskiej) w Wientr- 
Neustadt i w akrdemii technicznej wojskowej w 
Wiedniu, ewentualnie saś także w wojskowej wyż­
szej szkole realnej (na rok II i III). Podania nale­
ży wnosić bezpośrednio do Wydziałn krajowego 
najdalej do dnia 5 maja b. r.

Ogłoszono konkars nn posadę bnchaltera kasy 
oszczędności mii -ca Stryja. Podania należy wnosić 
do końca kwietnia b. r. do dyrekoyi miejskiej ka­
sy . szozędności w Stryja.

Kuraspondencya Redakcyi.
i ir<t St. Jab. w Wadowicach. Uczyniliśmy za­

dość życzeniu Szan. Pani w numerze 67 naszego 
dziennika. Nie naszą jest winą, że Pani tego nie 
zauważyła.

J. K . 100. Żądanej wiadomości odzieli Pana w 
lokalu redakcyi esoba, o którą się Pan zapytuje.

Z  k a l e n d a r z a .  W poniedziałek 27 marea: 
uana pnstel. i Ruperti; we wtorek 28 marca: Sy­
kstusa pap. wysnawcy.

Wschód ałońoa o g, 5 m. 24, zachód o g. 6 
m. 4; długość dnia g. 12 m. 49.

Z  h r f c k .  u k s u r n  n t u r j  ułu DnL 26 m?r- 
ca pogoda, termometr od —5,0° doszedł do +2,6'* 
C. Barometr opada.

Dnia 27 marca o godzinie 7 rano tan barome­
tru był 741,1 mm., termometru + 0 ,4 °  O. Wiatr 
zachodni.

Repertoar teatru niejakiego.

Wc w t o r e k  28 marca: „Colinette*, komedya 
w 4 aktach J. Lenótre i G. Martin (po rąi 8),

We ś r o d ę  29 marca: „Artykuł 264“, kome­
dya w 5 aktach K. Zalewskiego (po raz 2).

W czwartek, piątek i sobota teatr samkn:ęty 
Vv n i e d z i e l ę  2 kwietnia: „Tamten*, sitaka 

^   ̂ aktach J. Maskcfi* (na docnód Towarzystwa 
dobroczynności).

W p o n i e d z i a ł e k  3 kwietnia o gedz. 3 po­
południu: „Kościuszko pod Kaeławicami*, ob az 
Historyczny w 7 udsłodach z muzyką, napisał A. 
W. Lasota (po raz 46).

O godz. 7 wieczorem: „Colinette*, komedya w 
4 aktach J. Lenótre i G. Martin (po raz 4).

Yiaiomoici naukowe, literackie i artystyczne.
— Z teatru. Stary mistrz komedyi francuskiej, 

Sardou, zdobył sobie ten przywilej wśród współ­
czesnych francuskich pisarzy, że każdy niemal z 
szeregu ostatnich jego utworów staje się wzorem, 
na którym op.erają się młodsi, współsawudnicząoy 
w teatrze, obiega,ący się o popularność i powodze­
nie. Jednym z wybitnych przykładów takiego na­
śladownictwa jest „Col netta* pp. Lenotrea i Mar­
tina. Pierwszy z wymienionych auterów był podo­
bno współpracownikiem Sardou przy pisanin „Ma­
dame Saus Gene* i zapewne dlatego przejął się 
znakomitym pierwowzorem swego mistrza tak da­
lece, że w pomyśle do Colinetty ożył zarówno tła 
bardze zbliżonego do tła historycznego wymienio­
nej komedyi Ssrdon, a nadto niemal tych samych 
środków i efektów. Ale pomimo, że sztuka jest sla­
bem i rntwlekłi m rozprowadzeniem pomysłu Sar­
dou, można „Colinetty* wysłuchać bez znużenia, a 
czwarty akt, jest nawet b*rdzo zręcznie teatralnie 
zrobionym.

Rzecz się dzieje w epccc restanracyi, Na tro­
nie Bonapartego siedzi zgrzybiały Lndwik XVIII, 
otulający priy pomocy zręcznych ministrów i dwo­
raków zatrzeć ślady wpływa „azarpatora*. Dach 
Napolei ński i jego idea żyje atoli i w wojska i 
wśród ludności Paryża, wobec czego rząd królew­
ski śóga z całą zapamiętałością agentów i zwolen­
ników więźnia z wyspy św. H >1 ny. Jeden z takich 
ściganych, generał Colher, chroni się do domn 
przyjaciela ewego, pułkownika de Ronvrey. Nado­
bna żona pułkownika Colinetta, przypusićzcna do 
tajemnicy, odgrywa v szlace roię Madame Sana 
Góue, ukrywa Collera i aby ocalić ściganego, wy­
prowadza w pole minietra polieyi d’Albarrde. Zrę­
czna i energiczna kobieta paraliżuje wszystkie pla­
ny sprytnego dworaka, otrzymuje od niego paecpoit 
zagraniczny dla swego protegowanego, wystawio­
ny na imię męża i przy jego pomoey ułatwia osa­
czonemu zewsząd Collerawi wyjazd Gdy wywie­
dziony w pole minister, mszcząc się, uwięził męża 
jej margrabiego de Rouvrey, C«linetta nzysknje 
audyencyę u samego Lndwika XVIII, i w scenie, 
nader efektownie ułożonej, uzyskuje przebaczenie 
dla siebie i męża, a mściwego d’A(bareda przypra­
wia o utratę urzędu.

Sztuka wystawioną była .iarannie i kosztownie. 
Pracz scenę przesunęła się wspaniała kolekcya bc 
gatych strojów dworskich, które godnie reprezen­
towały epokę emakn i wytworności epoki rertan- 
racyi. G!ó#na rola Colinetty znalazła wyborną 
wykonawczynię w p. B e d n a r z e w e k i e j ,  która 
połączyła w niej ponętną i stylową powierzcho­
wność z grą bardzo staranną. Rolę dAbareda ode­
grał r dużym nakładem praoy zawsze enmienn? p. 
W ę g r z y n ,  obok którego doskonałą gaieryę figar 
tworzyli pp. Sobiesław, Siemaszko, Suiski, Jednow- 
ski i Frąoikowski. Dowód wysokiego poszanowania 
dla sztuki i gsdnej ze wszech miar nznania staran­
ności złtżył p. P r z y b y ł o w i c z ,  który z roli 
kawalera de Pnigdron stworzył prawdziwe eaoko 
artystyczne i wydobył drugorzędną epizodową po* 
stać na dominujący plan w akcyC P. K a m i ń s k i ,  
grający rolę Lndwika XVIII, wyborną maską, sty- 
lowem traktowaniem Dz*zegółów, nadał jej orygi* 
nalny z* wszech miar typ, wzbogacający dotych­
czasową kolekryę jego świetnyoh kreaoyj. Należy 
się też uznanie pp. W oj no w s k i e j  i F i l i p p i  
za harmonijne dostrojenie się w drobnyeh rolach 
do atmosfery saionn dworskiego. W. Pr

—  Słownictwo anatomiczne, dzieło w 2 e*;>- 
śoiach wyszło z druku w Warszawie, wydane sta­
raniem kasy imienia Mianowskiego. Autorem dzieła 
jest dr. Stanisław K r y s i ń s k i ,  który aadał sobie 
wiele praoy i trudu, aby ujednostajnić tak dowol­
nie przez różnych lekar-.y i uczonych używane 
łi rwniotwc naukowe w dziedzinie anatomii. W  diiele
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dr. Krysińskiego jest ono ścisło, a przytem polskie 
i ugńidie zrozumiałe. Autor wydał dzieło pożyte­
czne, które zn.jdować się powinno na biurku ka­
żdego lekarza i medyka. Genu przystępna, bo oba 
tomy kosztują 1 rubla 75 kop. (3 złr.).

O s la tiii iM o m o ś c l
Dzienniki rosyjskie zamieszczają komunikat, 

wyjaśniający pogłoski o rozwiązaniu się S ł o ­
w i a ń s k i e g o  T o w a r z y s t w a  D o b r o c z y n ­
noś c i .  Ponieważ zgromadzenie ogólne wię­
kszością 1 głosu zatwierdziło budżet za rok 
bieżący, (przedstawiony przez komisyę rewizyjną, 
odrzucając budżet, przedstawiony przez zarząd, 
a o 10 tysięcy rubli mniejszy w rubryce roz- 
ehodow), przeto zarząd w osobie prezesa hr. 
I g n a t i e w a  i towarzyszów jego S u b  1 e r a  i 
generała K i r e j  e w a  — ustąpił. Na zgroma- 
dzeriu nadzwyczajncm wybrano nowy zarząd: 
na prezesa powołano członka Rady państw £ 
G a ł k i n a - W r a s s k i e g o ,  za towarzyszów 
jego: redaktora Swieta K o m a r o w a  i Wa s i -  
1 i e w a , dyrektora departamentu kontroli piń 
stwa.

Donosiliśmy już o załatwieniu sprawy z a b u ­
r z e ń  studen kich w uniwersytecie peten-bur- 
okirn, kijowskim i charkowskim. W uniwersy­
tecie m o s k i e w s k i m  także rozpoczęły się 
już wykłady, a zarząd uniwersytetu ogłosił na 
stępujący komnikat:

„Poniews' cziść studentów powróciła do za­
jęć, ran ąd  uniwersytetu uważa za możliwe 
podjąć starania, w drodze, przez prawo przepi 
sanej, aby natychmiast przyjęto napowrót do 
uniwersytetu tych 101 studentów, których u- 
wolniono czasowo z prawem pouownego wstą 
pienia na uniwersytet moskiewski. Go się tyczy 
dwóch wykluczonych i 62 uwolnionych bez 
powyższego prawa, to zarząd również czyni sta­
raniu o przyjęcie ich na nowo do uniwersytetu 
moskiewskiego, z zastosowaniem do nich kar 
dyscypl ;narnych“.

Drugie obwieszczenie, wydane równocześnie, 
oznijm a, iż z polecenia kuratora okręgu moskiew­
skiego, poczyniono kroki co do powrotu a, 
Moskwy tych studentów, którzy jako niepodlegli 
sądowi zarządu uniwersyteckiego, czasowo wy­
daleni zostali z Moskwy.

Na korytarzach uniwersytetu o d e s k i e g o  — 
według doniesienia gazet miejscowych — wy 
wieszono następujące obwieszczenie: „Zarząd 
uniwersytetu, na posiedzeniu dnia 6 marca, (to 
jest 18 m irra) rozpatrzywszy sprawę zebrań 
studenckich, które odbyły się w marach uniwer­
syteckich w końcu lutego i na początku marca r. b , 
i miały jako skutek zawieszenie zajęć naukowych, 
postanowił: wszystkim studentom, którzy b.ali 
udział w zebraniach, udzielić nagany od za­
rządu".

Tslsinflczns I tilifuiczm
wiadomości „Nowej Reformy".

Lwów. 37 marca. Na piątko wam posiedaeniu 
Rady zawiadowezej g a l i c .  b a n k u  k r e d y t o ­
w e g o  uchwalono, wśród innych spraw, na wnio 
sek przewodniczącego jednogłośnie, uprosić p. 
komisarza rządowego w interesie instytncyi,
0 przeprowadzenie u r z ę d o w e g o  skontrum. 
(Szkoda, że komisarz rządowy, bez zaproszenia, 
nie dokonał skontrum nieco wcześniej. Przyp 
red.)

LWÓW, 21 marca. (Telefonem.) W Kule arty 
styozno-1 teruckiem ukonstytuował się osobny wy 
dział z p. Krechowieckim na czele, które go zada 
niem będzie zbliżyć literatów i publicystów.

Nowy Sącz, 37 marca. Dziś skazano tu za zbro­
dnię zabójstwa Wiktoryę Kawnlę r ■ 3 l/. roku wię­
zienia.

Wiedeń, 27 marca. (Telefonem)  W  Tagblałt 
donosi, że minister Gołuchoweki zażąda w dele 
gacyach wspólnych sumy 720.000 złr. na utwo­
rzenie kilkunastu nowych konsulatów, z tego 
dwóch w Chinach.

Wiedeń, 27 marca. (Tdefon-m)  Węgierski 
prezydent ministrów, Kol. S z e l l ,  przybywa tu 
taj dziś po południu.

Minister dworu cesarskiego S z e c h e n y i ,  
przyjęty był na posłuchaniu przez cesarza. Mi­
nister honwedów F e j e r v i> t y bawi tutaj od 
wczoraj.

Geaarz przyjął na posłuchaniu ambasadora 
niemieckiego, hr. E u l e n b u r g a .

Wiedeń, 27 marca. Wczoraj odbyło się tutaj 
zgromadzenie protestantów, na którem powzięto 
uchwały w duchu hasła Los von Rom.

Praga, 27 marca. Na ostataiem posiedzeniu 
posłowie ze stronnictwa młodoczeskiego posta­
nowili zażądać zwołania w najbliższej przyszło­
ści k o m 11 e t u w y k o n a w c z e g o  p r a w i ­
c y ,  na co już klub feudałów miał się zgodzić 
Posłom z innych stronnictw zapewniono popar­
cie ich wniosków i wybór do komisyj. Do pre- 
iiydyum klubu wybrani zostali E n g e l ,  B ł a ­
ż e k  i J a n d a .

Budapeszt, 27 marca. W Szilagi Somlio wy­
brany został posłem Ugron. Kontrkandydata nie 
było.

Wielki Warażdyn, 27 marca. Z powoda obfi 
tych rniegoW woda w rzecze Koeroes płynie 
równo z brzegami.

B "lin . 27 marca. Sąd dyscyplinarny skazał 
D e l h r U c k a  aa krytykowanie wydalań z Szle- 
rwigu r  . n*ganę i 500 marek grzywny.

Frankfurt, 27 marca. Frankfurter Ztg donosi 
z Konstantynopola: Pierwszy chirurg sułtana, 
E m i r  1 1 1  s z a ,  oskarżony został przez swoją 
żonę, jakoby nosił się z myślą zamachu na suł­
tana. Emir Pasza skazany został na wygnanie. 
Zdaje oię jed n ak , że oskarżenie było fałszywe
1 że żona jego dążyła tylko do uzyskami roz­
wodu.

Lbndyn 27 marca. Dziennik Olobe donosi 
z P e t e r s b u r g a ,  że car zamierza W i 11 o g o 
zamianować ministrem “praw wewnętrznych, al­
bowiem nie jest zadowolony z zarządzeń G o r e- 
m y k i n a  w sprawie klęski głodowej.

Londyn, 27 marea. Times donosi z Nowego 
Jo rku , że sprawa samohńzkich rozruchów jest 
znowu przedmiotem rokowań między Niemcami 
a Stanami Zjedncczonomi. Niemcy twierdzą, że

konsulowie angielski i Stanów Zjednoczonych 
w Apii nie mają prawa działać bez zezwolenia 
ze strony konsula niemieckiego. W Waszyngto­
nie sadzą, że Niemcy dążą do podziała archi­
pelagu damoańBkiego między Niemcy, Anglię i 
Stany Zjednoczone.

Londyn, 27 marca. Biuro Reutera donusi 
z T a n g e r n ,  że przybył tamże krążownik 
„Bussard", celem poparcia żądań niemieckich.

Londyn, 27 marca. W liberalnym klubie „U- 
nion“ minister Hereford wypowiedział mowę, 
w której zaznaczył, że skutkiem układu angiel- 
sko-francuskiego Anglia uzyskała widoki poko­
jowej okupacyi Egiptu i Sudenu. Rząd angiel­
ski ma nadzieję, że również z Rosyą wejdzie w 
przyjacielski stosunek i w ten sposób zdoła ko­
rzystnie załatwić istniejące na dalekim wschodzie 
różnice.

Londyn, 27 marca. Zola został wykreślony 
z Touring klubu z powodu, iż utracił godność 
członka legii honorowej.

Bercelona. 27 marca. Wczoraj przyszło tu do 
poważnych zaburzeń, w czasie których wzno­
szono okrzyki- r Niech żyje wolna Katalonia! 
Niech żyje republika!".

Cetynia, 27 marca. Przybył tutaj nowy rezy 
deut austryacki M a c c h i o.

Petersburg, 27 marca. S t Petersourger Zei- 
tung dowiaduje się z dobrego źródła, że donie 
sieni:- niektórych dzienników, jakoby rząd miał 
wydać ustawę, na mocy której w przyszłości 
pastorowie laterańscy w Liflaudyi będą przez 
rząd mianowani, jest nieprawdziwe.

Petersburg, 27 marca. Dr Mart<n wyjechał 
do Krasnojarska, skąd wyruszy na czele wypra­
wy dla odszukania Andići/go.

Petersburg, 27 marca. Urzędnik paryskiego 
„Banku dla handlu zagranicznego", sprzeniewie­
rzył 7g miliona rubli, które przegrał na gieł­
dzie.

Petersburg, 27-go marca. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych postanowiło asanąć wszystko, co 
różni poczty finlandzkie od rosyjskich, a więc 
zaprowadzić też na nich r o s y j s k i e  znaczki 
pocztowe.

Konstantynopol, 27 marca. Wedle urzędowych 
doniesień z D ż e d d a h  (miasto w Arabii, nad 
morzem Czerwoaem) zaszło tam s z e ś ć  w y ­
p a d k ó w  ś m i e r t e l n y c h  d ż a m y .  Wedle 
dopjesień prywatnych dżuma temże ma być o 
wiele silniejszą. Środki sanitarne, zarządzone 
w Dżeddah, są zupełnie niewystarczające ze 
względu na ogromną ilość pielgrzymów, zdąża­
jących do Mekki.

Algier, 27 marca. Donoszą ta z O r a n a ,  że 
szczepy arabskie: D ż e d i  i b e n i s h a n e u ,  
koczujące na granicy marokańskiej, stoczyły 
walkę ze szczepem M a h a y a  i, pobiwszy go, 
wz;ęły do niewoli 800 jeńców.

Udaremniona ugoda.
Wiedeń, 27 marca. Sonn und Montagszeitung 

dowi duje się w sprewie akcyi ugodowej, że 
projektowe! -  przez rząd ustawa językowa na 
podstawie §. 14, nie doznałaby przychylnego 
przyjęcia ani ze strony Niemców, ani też oso­
bliwie ze strony Młodoczecnów, którzy żadną 
miarą nie zgodziliby się na utworzenie czysto 
niemieckich okręgów. Dlatego też rząd. zamie­
rza o d s t ą p i ć  od w y d a n i a  p r o j e k t o w a ­
n e j  u s t a w y , oraz przedłużenia jej Radzie 
państwa na wiosennej sesyi.

Wogóle cała akcya ugodowa ma być o d r o ­
c z o n ą ,  a R*da państwa zebrałaby się w ta­
kim razie d o p i e r o  w j e s i e n i ,  celem wy­
boru delegacyj, które zwołane być mają w pa­
ździerniku.

Wiec narodowców.
Wiedeń, 27 marca. W sobotę odbył się tuuj 

wiec n i e m i e c k i c h  n a r o d o w c ó w ,  przy 
udziale delegatów z Czech, Moraw, Śląska, Au- 
stryi Dolnej i t. d., a także z M o n a c h i a m .  
Obi ady wiecu zagaił p. W o l f  przemówieniem, 
składając hołd pamięci Bismarcka, którego po­
sąg na trybunie ustawiono.

Następny mówca P a c h  e r  przemawiał na 
temat uciskania Niemców przez Słowian, któ­
rzy chcą nawet Wiedeń zabrać dla siebie. Je­
dyny przedstawiciel wiedeńskiej Rady miejskiej, 
dr. F ó r s t e r , przemawiał namiętnie przeciw 
dr. Luegerowi.

S t e m  referował w sprawie organizacyj ro­
botniczych w Czechach, uderzając silnie na so- 
cyahstów. Po przemówieniach innych mówców 
zakończył obrady wiecu wielką mową p. Wol f ,  
w której stwierdził olbrzymie postępy, jakie po­
czyniło jego stronnictwo w całej Austryi, t na­
wet w Tyrolu. W Czechach 4/5 Niemców stoi 
po stronie radykałów, którego najlepszym po 
mocnikiem był h r  Badeni, a teraz jest h r. 
Than, rządzący wbrew interesom Au«tryi. — 
Mówca poleca wreszcie do uchwalenia rezolu- 
cyę, wzywJącą wszystkich Niemców wogóle, 
a w szczególności posłów niemieckich do wy­
trwania w walce z obecnym rządem, dopóki nie 
cofnie rozporządzeń językowych.

Rezclucyę tę uchwalono, poczem obrady za- 
Uil nięto, a wiecownicy rozeszli się, śpiewając 
narodowe pieśni niemieckie.

Zdrowie papieża.
Rzym, 27 marca. Agencya Stefanii go donosi, 

że p a p i e ż  nabiera sił coraz więcej i że odży­
wienie odbywa w sposób zadowalniający; przy- 
teiu Leon XIII. cieszy się wielką świeżością u 
mysi u. W sobotę odprawił papież mszę św., a 
w jednę z niedziel po Świętach Wielkanocnych 
będzie celebrowrł w kościele św. Piotra.

Doktorzy M a z z o n i  i L a p p o n i  odwiedzili 
papieża w sobotę i znaleźli go bardzo dobrze. 
Dr. Mazzoni odwiedzi papieża dopiero we środę.

Rzym, 27 marca. Papież, pomimo wielkiego 
osłabienia, o d p r a w i ł  d z i s i a j  m s z ę  św., 
podpierany przez dwóch kardynałów. Papież 
wyglądał bardzo schorowany. Wyraził on zdzi­
wienie, że o stanie jego zdrowia rozchodzą się 
niepokojące wieści, gdyż czaję się zdrowym, 
tylko nieco osłabionym.

K ardynał R ą m p o 11 a stara się, aby konsy- 
storz odbył się z końcem kwietnia. Za kandy­
datów do parpary kardynalskiej nchodzą: Hem- 
ptine, Cantić, Zacchi i Volpe.

Wojna na Filipinach.
Waszyngton, 27 marca. Z M a n i i  l i  nadeszła 

depesza tej treści 1 Onegdaj rano wojska amery-

aańskie wykonały atak na pozycye powstań­
ców, przyczem przyszło do zaciętej walki w oko­
licy M a l a b a n u .  Powstańców wypchnięto z ich 
pozycyj z wielkiemi stratami.

Waszyngton, 27 marea. Straty Amerykanów 
w ostatniej bitwie pod M a n i l l ą  wynoszą: 16 
żołnierzy zabitycL i 130 rannych. Wojsko ame­
rykańskie cierpi niezmiernie skutkiem gorąca

Nowy Jork, 27 marca. World donosi, że woj 
ska amerykańskie odniosły zuów zwycięstwo 
nad powstańcami. Amerykanie mieli stracić 100 
zabitych i raLnych, straty zzs powstańców wy­
noszą około 400 ludzi.

Londyn, 27 marca. Moming Post donosi 
z W a s z y n g t o n u ,  że postanowiono jeszcze 
wysłać na F i l i p i n y  pięć pałków piechoty i 
pułk artyleryi.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 28 marca. P a ayski korespondent In- 

dep. Belge, wbrew zaprzeczeniom innych dzien­
ników, zapewnia ponownie, że kapitan F r e y -  
s t ii 11 e r, jeden z oficerów, którzy sądzili Drey­
fusa w 1894 roku, na obiedzie a byłego guber­
natora Tonkinu L a n e s s a n a ,  wyraził się wo­
bec gości, iż od  o ś m n a s t u  m i e s i ę c y  ma  
g ł ę b o k i e  p r z e k o n a n i s o  n i e w i n n o ś c i  
D r e y f u s a .

B e r n a r d  utrzymuje, iż działo się to 19-go 
marca i że sam on, jako gość Lenessana, sły­
szał słowa Freystiitterft i wszyscy obecni zrozu 
m idi je tak samo, jak on

Paryż, 27 m i.-ca. Połączone wydziały trybu 
na<u kasacyjnego wysłuchały u t  ostatuiem wspól- 
nem posiedzeniu sprawozdania radcy B a 11 o t 
B e a u p r ć  w sprawie wniosku adwokata Mor- 
n a r  d a  o wykluczenie od ndziału w sprawie 
D r e y f u s a  tych trzech sądziów, którzy, będąc 
członkami komisyi rewizyjnej, głosowali prze
ciwko rewizyi procesu, n byli Liemi: P e t i t ,
L e p e l l e t i e r  i C r e p o n .

Referent oświadczył się za odrzuceniem wnio 
ska obrony, postawionego imieniem pani Drey- 
fn 1. Prokurator natomiast poparł wniosek, żąda­
jący wykluczenia Trybunał uchwalił o d r z u ­
c i ć  w n i o s e k  i s k a z a ł  p a n i ą  D r e y f u s  
na  z a p ł a c e n i e  g r z y w n y  w k w o c i e  100 
f r a n k ó w .

Motywów tej decyzyi dotychczas nie ogłoszono.

W y
i 0-

Tows 
po-

S e j m .
(Telefoniczne sprawozdanie „N. Reformy*.)

Lwów, 27 mi rca. Z porządku dziennego po­
częto obradować nad sprawozdaniem komisyi 
szkolnej w sprawie objęcia s z k o ł y  p o l s k i e j  
w B i a ł y  n a  e t a t  k r a j o w y .

R o t t e r  oświadcza, że nie rezygnuje żadną 
miarą z myśli, iż Wydział krajowy przystąpi 
do ukrajowienia szkoły polskiej w Biały. Tylko 
pod tym warunkiem mówca może akceptować 
wnioski komisyi szkolnej, aby szkoły polskiej 
w Biały na razie nie ukrajawiać.

Uchwalono wnioski komiByi szkolnej, aby na 
utrzymanie szkoły polskiej w Biały przyznać 
T o w a r z y s t w u  s z k o ł y  l u d o w e j  w K r a ­
k o w i e  s t a ł ą  r o c z n ą  s u b w e n c y ę  w 
k w o c i e  4000 z ł r .

Z kolei uchwalono, w myśl sprawozdania ko­
misyi Dodatkowej, wnioski posła A b r a h a m o -  
w i c z a ,  aby: I. rząd w projekcie o kontyngen­
cie wódczanym zapewnił rolniczym gorzelniom 
odpowiedni ich produkcyi kontyngent wódcza- 
ny; II. aby w projekcie astawy zabezpieczył 
sobie pewien zapas kontyngentu wódczanego 
dla obdzielenia gorzelni rolniczych jaż istnieją­
cych.

Z kolei przystąpiono do dalszych rozpraw 
szczegółowych nad sprawozdaniem komisyi bu­
dżetowej o preliminarzu na rok 1899.

Obrady toczyły się nad rubryką YII 
d a t k i  n a  c e l e  w y k s z t a ł c e n i a  
ś w i a t y .

C i e l e c k i  cofnął swój wniosek, aby 
rzystwu „Proswita" odmówić subwencyi, 
zostawić jedynie rezclucyę że subweneya ta 
wypłaconą ma być z dołu i po przekonaniu się, 
że wszystkie wydawnictwa Towarzystwa są 
pożyteczne i nie zawierają szkodliwych tenden- 
cyj.

O k u n i e w s k i  sprzeciwił b.ę dodatkowej re- 
zolucyi, twierdząc, że Towarzystwo „Proswita" 
nie podda się żadnej nicustawowej cenzurze.

Uchwalono sabwencyę w kwocie 8.000 złr. 
i przyjęto rezolacyę.

T o w a r z y s t w a  ś r e d n i e j  s z k o ł y  ż e ń  
s k i e 1 w K r a k o w i e  o d m ó w i o n o  p o w i ę  
k s z e n i a  s u b w e n c y i ,  a zawotowano tylko 
dotychczasową w kwocie 3o0 złr. rocznie.

W dalszym ciągu szczegółowych rozpraw nad 
budżetem udzielono:

Towarzystwu „ S o k ó ł "  w K r a k o w i e  1000 
złr. (o 200 złr. więcej, niż poprzednio); Zakła­
dowi S i e m a s z k i  w Krakowie 800 złr.; To­
warzystwu O ś w i a t y  l u d o w e j  w Krakowie 
1500 złr.; na stypendyum d la  u c z n i a  w y ­
d z i a ł u  l e k a r s k i e g o  w K r a k o w i e ,  od­
dającego się studyom operacyjnym, 500 złr.; 
dla b u r s  5000 złr. do rozporządzenia Wydzia­
łu krajowego (międsy innemi polecone bursę 
dla synów nauczy cieli w Krakowie); dla stowa­
rzyszeń akademickich 1400 złr. do rozporządzę 
□ia Wydziału krajowego (między innemi pole­
cone stowarzyszenia krakowskie: Biblioteka pra­
wników i medyków, Bratniej Pomocy); Towa­
rzystwa sztak pięknych w Krakowie na budo­
wę własnego gmachu 500 złr.; na koszta publi- 
kacyj Uniwersytetu Jagiellońskiego z okazyi 
500-ietniego jubileuszu 4000 ziłr.

K o m i t e t o w i  IX. Z j a z d u  l e k a i z y  i 
p r z y r o d n i k ó w  p o l s k i c h  w K r a k o w i ?  
na wydawnictwo książki pamiątkowej Zjazdu 
adz.ela się subwencyę 1000 złr., piatnej w 2 
ratach.

Petyoye o zasiłki na kształcenie się w ma­
larstwie lub śpiewie, przti az* no Wyda ałowi 
krajowemu do możliwego uwzględnienia. Prze­
kazano petycyę pań Julii E m i n o w i c z ó  
w n y , Bronisławy J  a u c w 8 k i e j . Jadwigi 
M a l i n o w s k i e j ,  Mary. W o l i ń s k i e j ,  Sta­
nisławy S t e f a ń s k i m ,  Maryi K a r p i ń s k i e j  
i p. Wilhelma W a c h 11 a.

Następnie uchwalono preliminarz krajowego 
fandaszu izkolnego emerj talnego.

Przy punkcie „ T e a t r  p o l s k i  w K r a k o ­
wi e "  p. Wójcik krytykuje działalność teatra

krakowskiego i oburza się, że wystawiono tam 
sztukę p. t. „Chłopska polityka" o tendencyi 
wręcz nikczemnej. Mówca dziwi się, jak  Wy 
dział krajowy mógł taką sztnkę przedstawić do 
n .jrody. Ciekawem byłoby, czy Wydział kra 
jowy nagrodziłby sztukę, przedstawiającą nad­
użycia wyborcze pauów szlachty pod tytułem na 
przykład: „Pańska polityka".

W e r e s z c z y ń s k i ,  jako przewodniczący 
komisyi konkursowej, odpiera zarzuty, czynione 
komisyi i twierdzi, że wcale nie mięszał sit; do 
zdania jury ,

S t y ł a  wnosi, aby subweneye dla oba tea­
trów, w Krakowie i Lwowie, znieść, a pienią­
dzu te obrócić na budowę szkół ludowych.

O k u n i e w s k i  wyraża zdziwienie, że pu­
szczono w świat taka sztnkę, jak „Chłopska 
polityka", a odrzueono taką sztnkę, w której 
przedstawiony jest umierający z nędzy nauczy­
ciel ludowy

Po przemowie referenta Ahrahamowicza u- 
chwalono udzielić subwencyj: T e a t r o w f  p o l ­
s k i e m u  w K r a k o w i e  £.000 złr., na budo­
wę teatra w Krakowie dalsze raty na umorzenie 
pożyczki, zaciągniętej przez miasto Kraków w 
kwocie 7.500 złr., na teatr i operę polską we 
Lwowie 24.200 złr., T o w a r z y s t w o  m u z y ­
c z n o  w K r a k o w i e  800 złr., konserwatoryum 
muzyczne w Krakowie 2.000 złr., Tow. „Har­
monia" w Krakowie 300 złr., Tow. „Lutnia" 
w Krakowie 300 złr.

Dla młodzieży, kształcąeej się w naukach i 
sztukach, przyznano ryczałt do rozporządzenia 
Wydziału krajowego. Polecono między innemi 
petycyę p. A 1 s z e r a (śpiew) ucznia konserwa­
toryum krakowskiego.

Z kolei uchwalono rubrykę VIII.: utrzymy­
wanie pomników historycznych i przystąpiono 
dc rozpraw nad rubryką I X : kwaterunkowe 
żandarmeryi.

N o w a k o w s k i  omawia nadużycia żandar 
meryi.

N i e b y ł o w i e c  uznaje instytacyę żandar­
mów jako bardzo pożyteczną, atoli życzy sobie, 
aby żandarmerya obowiązki swe spełniałs. w myśl 
instrnkcyi, a nie mięszała się wcale do ngitacyj 
politycznych. Uchwalono.

Następną rubrykę X.: wydatki na komunika- 
cye, uchwalono.

Przy rubryce XI. krajowy szpital powszechny 
we Lwowie p. M e r u n o w i c z  domaga się, a- 
by rozciągnięto większą opiekę nad niemowlę­
tami.

R o m a n u w i e z  podnosi myśl, ażeby z za­
chodniej części krrju założyć szpital dla obłą­
kanych i sądzi, że na ten cel można urządzić 
loteryę dobroczynności.

W e i g e 1 podnosi smutną dolę prymarynszów 
i urzędników szpitala św. Łazarza w Krakowie 
i domaga się, aby Wydział krajowy ałożył w 
roku przyszłym szemat płac dla tychże pryma- 
ry uszów i urzędników, celem zrównania ich 
wynagrodzenia z płacami innych urzędników 
krajowych, względnie państwowych.

H o e z a r d  i R o t t e r  domagają się również 
lepszego uposażenia d u  prymaiyuszów i gorąco 
popierają wywody Weigla.

G o l d m a n n  popiera rówrież Weigla, ale do­
maga się także rozszerzenia opieki m.J leka­
rzami szpitali we Lwowie i Kulparkowie.

W e r e s z c z y ń s k i  zaznacza, że lekarze nie 
mają godzin urzędowych, a więc mogą sobie za­
radzić.

Rubrykę XI. uchwalono
Przy rubryce XII. ( 8 z u p l ś n i c t w o )  za­

biera głos p. M a ł a c h o w s k i  i domaga się, 
aby szupaśnictwo zastąpić domami poprawy. 
Poseł wygłosił przeszło 17* godzinną mowę.

O k u n i e w s k i  popiera wywody Małachow­
skiego i domaga się stwierdzenia kompletu.

M a r s z a ł e k :  Mów pan dalej, a może pan 
już nie chce mówić.

O k u n i e w s k i -  O nie, będę mówił.
Rezolncyę Małachowskiego uchwalono.
Przy rubryce XIII.: badowy wodne i melio- 

racye, M i l a n  domaga się wczwima rząda, aby 
przystąpił do regalacyi Wisłoka.

N o w a k o w s k i  domaga się regalacyi Sann.
Rubryki: XIII. i XIV. (odsetki od pożyczek 

i umorzenie tychże) uchwalono.
Przy rubryce XV.: wydatki na cele rolnictwa 

i górnictwa, W ó j c i k  domaga się subwencyi 
dla Towarzystwa ogrodniczego w Krakowie, 
wniosek apadł. Przy pozycyi Czernichów, W ó j ­
c i k  domaga się, aby ją  obciąć. Wniosek apadł.

Przy pozycyi Dublany K r a m a r c z y k  do­
maga «ię obniżenia budżetu. Przemawiają prze­
ciw Stadnicki i Czocz. Wniosek apadł. Rubry­
kę XV. uchwalono.

Przy rubryce XVI.: wydatki na podniesienie 
rękodziolnictwa i przemysłu, R o t t e r  domaga 
się utworzenia jakiegoś organu dla badania 
spraw przemysłowych i sądzi, że na ten cei 
należałoby dać pewną subwencyę i zaznacza, 
że stawia to jako wniosek nie na teraz, lecz 
na przyszłość.

Rubryki XVI. i XVII. (rozmaite wydatki) u- 
chwal jno, Następnie uchwalono badżet w pierw- 
szem i drągiem czytania.

M a r s z a ł e k :  Przystępujemy do obrad nad 
lex Urbański. (Poruszenie. Głosy: Juz późno!) 
W takim razie odraczam posiedzenie do godz. 
77, wieczorem.

Posiedzenie skończyło się o godz. 4 min. 35.
Lwów. 27 marca. (Telef.) Zwróciło nwagę 

nieputjzomienie między marszałkiem Baderim, 
a drem Małachowskim, którego l 1/* godzinną 
mowę nranzałek nazwał obstrukcyjną. P. Mała­
chowski twierdzi, że od tygodnia zbierał jaż 
daty o szupaśnictwie i dalekim był od zamiaru 
robienia obstrukcyi.

Lwów, 27 marca. (Telefonem.) Wydział kra­
jowy w porozumieniu z komisyą sejmową pra­
wicy zapropunuje na jatrzejszem posiedzenia 
Sejmu kandydatów na 8 członków wydziału 
G a l i c y j s k i e j  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i .  — 
Sejm wybierze prawdopodobnie: kndrzeja Lu­
bomirskiego, Kułaczkowskiego, Aaolfa Łiliena, 
Stan. Niezabitowskiego, Eugeniusza Pierozyń- 
skiego, dr. Leonarda Piętaka, Jana Szulza, Tad. 
Sołowija.

Wydawcą i odpowiedzialny redaktor::
Michał Konopiński.

NiBESldUm
( A r t y k u ł y  w  t y m  d n i& lo  n ie  p o o h o d ią  

o d  R e d a k o y i . )

„ K R 1 T Y K A “
m i e s i ę c z n i k  s p o ł e c z n o  - l i t e r a c k i ,
wychodzi w Krakowie od dnia 1 kwietnia 1899 
w zeszytach objętości 3—4 arkuszy draka i za­
wiera artykuły z dziedziny politycznej, społe­
cznej i literackiej wybitnych pisarzy polskich.

T r e ś ć  Nru 1: Ignacy Daszyński: Nasza po­
lityka* Franciszek Czerski: Skazaniec polityczny; 
Władysław Kotwicz: Intermezzo; Jerzy Żuław­
ski: Rabbi Pelaloj-ben-Fedas (wiersz); Jan Sten: 
Młoda Polska I; Filip Eisenberg: Gość codzien­
ny (wiersz); Malwina Rosner-Garfein: Z litera­
tury obcej (Dwa nowe dramaty Ibsena), Łużne  
k a r t k i :  Z krakowskiego bruku — Sołwaros 
Lwi pazar — Andrzej Niemojewski List ze Lwo­
wa; — Krachy i szwindle. P r z e g l ą d  t e a ­
t r a l n y :  „Dla szczęścia", „W sieci", „Dziewi­
czy wieefór", „Trzy dusze", Na wyżynach", 
„Kwiat pleśni". S p r a w o z d a n i a -  Nielegalna 
prasa polska.
C e n a  p r e n u m e r a t y  z przesyłką pocztową: 

w Austryi: za granicą:
rocznie: 5 złr. — et. 6 złr. — et.
półrucznie: 2 „ 50 „
kwartalnie: 1 „ 25 „

Zeszyt pojedynczy 50 et. w. a.
Adres Redakęyj. i Administrauyi: Kraków, Ulica 

Sławkowska, L. 26. II p.
Skład główny we Lwowie: Księgarnia polska 
(Plac Maryacki); w Przemyślu: O. Ringler, Księ­
garnia; w Wiediiiu: Erste Wiener Volksbach- 

handlung, VI Gnmpendorterstrasse, 8.
Do nabycia we wszyJkich biurach dzienników 

i księgarniach. (760)

1 * 50 „

S a s s ó w !
Sławne bibułki cygaretowe f ia s s o w s k le ,  prze­
rabia na k s i ą l e e z k l  (do kręconych papiero­

sów), oraz na t a t k i  cy g a r e to w e
w y ł ą c z n i e  f i r m a  : 589

S. Wierusz Niemojowski we Lwowie.
Do nabycia we wszystkich trafikach.

Skład fortepianów
W . B A R A B A SZ  i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k ,  3 9 . 17

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ii d o i ,  27 maręa 1899.

4%
4%
4%

Renta austryacka papierowa . . .
„ srebrna . . . .

4 % renta austryacka złota
„ k ronowa . .

węgierska złota . . .
„ koronowa . . 

Akcye Banku anetro-węgiurakiego
„ kredytowe.............................

Londyn
M arki................................................
30-to M ark ó w k i.............................
20-to Franków ki.............................
Włoskie banknoty.............................
D u k a ty ...........................................
Węgierskie Losy Premiowe . . . 
Losy ture ikie . . . . * .
Akcye A n g ^b an k u ........................

„ Un o n b an k u ........................
„ B an k y ere in ........................
,  L aenderbanku...................
.  Eolei Lwowsko-Czei owieekie;
„ , Południowej . . . .
.  , Flbethal
„ „ Nordbahn . . . . .
„ „ Staat8babn . .
. n Alpme

Tureckie Tabaczne . . . .
Buble

B e r l l o ,  27 marca 1899.
Banknoty au stry aek ie ..................................
Erótki W ie d b r i ...........................................
Banknoty ro sy jsk ie .......................................
Krótka Warszawa...........................................
t ‘ ,>  Listy polskie......................................
Renta w ło sk a ................................................
Akcye kredytowe austryaekie........................
Ruble U ltim o ................................................

Złr. I ct.

101 -
10C' 90
120 36 
100 85
119 85 
97| 55

922 
869 
12u 
59 
12 
9 

44 
5 

16?
62 

l i t  
330 
878 
241 
293 
64 

857 
338C 
364 
844 
133 -  
127 25

70
50

-*1/,
wy,
35
67
50
f i ?
75
25
50
25
75
2B

80

169
169
216

100
94

552
16
10

75
60

W ied eA , 27 marca 1899.

83C 1 7  
216 25

Spirytus gotowy . 
Cena nafty . 
Pszenica na jesień 
Zyto na jesień . . 
Owies na jesień . 
Eukurndza . . .

02

04
82

I. Wahty
Ruble papiero’--" . . .
Marki niemieekie . . .
Franki papierowe . . .
20-to frankówki r  złocie

II. Listy Zastawas.
5% Listy sast. prem. Banku hip. 
41lt % Luty zi.».awi\» Banku hip.
4% n > n ■
41;, % Listy zastawne Banku kraj.
4|t n „ • n
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok..................................
4 % L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 
4 % L. zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie

III. Obllgaoys I peżyozkl.
4 % Galicyjskie cbliga >ve propinao. 
6% Poły: tka krajowa z r. 1873 . 
1 % Pożyczka krajowa z r. 1893
4 % Pożyczka miasta Lwowa .
5 % Obligacje komun. Barku kraj. 
41/* % ,  » » FI
4% Obligaeye kolejowe . . . .

IV. Usy 
Losy miasta Krakowa

Stanisławowa

V. Akoye.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie . 

hipot. , ,
„ „ Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie . . . 

Akcye kolei Karola Ludwika . . 
„ kolei Lwów-Csemiowoe-Jasiy.

Złr. wal. austr.
płacą

i r _ 127 75
58 35 69 j 5
47 65 48 05

9 54 9 59

100 111
100 15 100 75
96 50 87 5(

100 50 101 50
98 — 98 ol

97 50 98 25
97 50 98 10
96 50 96 50

98 — 98 76

97 98
94 -a 95 _

103 -- 103 --
100 50 — —
97 2S 98 85

37 38
54 60 'r—

876
—

386
—

300 - 307 50
310 _ 311 50
392 50 893 75

żądną

I

I

I

I
I

I
I

Cennik Izby handlowej 1 prze­
mysłowej w Krakowie.

s dnia 27 marca 1899 roku, godż. 1 w połi dnie.
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Damasty jedwabne
do złr. 14 65 za metr i  jedwabne brokaty -

jakoteż czarne, białe i kolorowe „jedwabie Henneberga** od 4 5  et. dc złr. ]  4*65 za metr —
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty i t. p. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni i t. p.)

Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i cła!
Próbki natychmiast.

Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajearyi porto podwójne.

z moich fabryk G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).

7 5  ct.
205 3 12

0RIENTALINA, puder w płynie,
nadaje tw arzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konser-

. I W  1 H I A T O W 1 C Z ,
wujo. Cena 1 zł.

LW ÓW : (sklepy własne) al. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11, 
KRAKÓW: Sukiennice L. 20. CZERNIOWCE: Rynek L. 2 

PRZEMYŚL172 7 0 nl. Franciszkańska L. 24.

SKLEP WIELKI
z wystawą, przy ul. Zwierzyniec­
kiej pod L. 21, jest każdej chwili 
do wynajęcia. — Bliższa wiado­
mość u stróża kamienicy. 753 i 3

Z powodu wyjazdu
z a  p o ło w ę  w a r to ś c i  d o  s p r z e d a ­
n ia  : Fotele pluszowe: 3 duże, jeden mały,
Biurko em pire, Wózek dziecięcy, Maszyna do 
szyeia, Lampy, Kufry, Szkło, Porcelana, kan ­
delabry z chińskiego sreb ra , Lodownia poko­
jowa, Karnisze i Naczynia kuchenne. 761 

U l. S ta c h o w s k ie g o  101, p a r te r .

Zgubiono w Nowym Sączu dnia 
21 marca sakiewkę, 

w której znajdowały się pieniądze, tu ­
dzież złota obiączka ślubna z napisem 
.Stanisław 9/VI. 1895* i złoty pierścio­
nek z brylantem i z napisem „S. M. 
12/12 1894.“ Uczciwy znalazca raczy 
złożyć te przedmioty w Administracyi 
„N. Roformy“ w Krakowie lub w han­
dlu p. Oleksego w Nowym  Sącza, 
gdzie otrzvma wynagrodzenie. 756

Baczność!
W gminie Tabaszowa, powiat 

Nowy Sącz, na gruncie pewnego 
właściciela, są tereny nafowe 
i pokłady węglowe, zbadane 
przez górników. — Interesowani 
zechcą się zgłaszać pod adresem : 
Jan Roszkowski w Rożnowie, p 
Gródek nad Dunajcem. ?ó9

! TELEGRAM!
Cyrk gimnastyczny de Hippo- 
drom, składający się z 30 osób 
(panów i pań) artystów pier­
wszorzędnych, rozpocznie swe 
przedstawienia z d. 2 kwietnia 

b. r. przy ul. Wielopole. 
Dalsze wiadomości podadzą afisze!

Scena zagraniczna
>oszukuje kilku Panien  
>raz Mężczyzn na scenę za- 
;raniczną (d o  c h ó r u )  za dobrą 
;aze. Mogą być osoby nawet nie- 
ibznajomione ze sceną. — Wiado- 
ność miedzy godz. 11 a 1 rano 
v Krakowie, ul. Łobzowska L. 41, 

II. piętro na prawo, 752

Ogłoszenie.
28. W alne Zgromadze­

nie Towarzystwa Zalicz­
kowego w Tarnowie, zare­
jestrowanego z nieogran. poręką. 
odbędzie sie dnia 19 kwietniao o
1899  r. o godzinie l le j  przed 
południem, w sali teatralnej przy 
ul. Krakowskiej w Tarnowie.

Porządek dzienny
1) Sprawozdanie Dyrekcji z obro­

tów za rok 1898.
2) Sprawozdanie Komisyi rewizyj­

nej z odbytych rewizyj ksiąg, 
rachunków, bilansu i t. d.

3) Wybór pięciu członków do Ko­
misyi rewizyjnej na r. 1899.

Adolf Dobrzyński,
757 1 3 prezes Rady nadzorczej.

ANTONI SCHULZ
w  K rak o w i* , n l .  S ta w s k a ,  Ł. 1 8 .

poleca swe d o b r e  i n a t u r a ln e

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 75 ct. i I złr. butelka, 
czerwone po 55, 65, 80 ct. i I złr. butelka.

W  W beczkach > uwinie taniej.88
575 9 10

A u s t r o - * * *  
•  •  Węgrzech

Francyi

Niederlandach

W m <

m & i

„ Z n a k  L w a “
powszechnie jako
kołnierzyki, 

oraz
n ab yw ać można

najlepsze

n ajprzed n ie jszych  
to w arów  m ęskich  

w kra ju

|  Częściowo nie 
- — J ! -  sie.

759 1 0

znane
manszety,

koszule
w e w szystk ich

 h an d lach  modnych
i płócienn ych
i z ag ra n icę .

Częściowo nie

M. Joss & Lowenstein, nadworni, Praga-VII.

(5<5?5?l
Znak X

Izarejestr.

; x ^ x x
Stanach Zjedn. 

«  •  Brazylii
w Państwie •  
•  osmańskiem

Egipcie
»Grecji <
Bułgaryi •

x x x x x  x x x x x  x x x x x  
<

359 25 0

Porębski i Zimler w Krakowie
polecają:

K O R O N K I tiulowe, niciane,
Yalencienes, triming i gipiurowe.

K R E P A  angielska i francuska,
Grenadyna, Iluzya.

W S T Ą Ż K I  do ubrań i do »
wieńców.

H A F T Y  b ia łe , szwajcarskie 
i czeskie w ogromyn wyborze. 

B A T Y ST Y , Mola i Perkale 
z pierwszorzędnej fabryki Schro- 
lła, po niskich cenach. 667 2 8

plamj i inne wyrzuty skórne jmbają już w 7 
dniach zupełnie i bezpowrotnie po uijeiu zna- ( 
korni tego nieszkjdliwjg. k r e m u  a m b r o ­

w e g o  D r a  C hrintoffia.
Prawdziwy jest tylko we fl.iszeozkacb, zie-! 

lonym lakiem zapieczętowanych. 628 13 301 
# (  e n a  8 0  c e n tó w .
■ Główny ski*d we L w .*w ie  w apteue pod' 

srebrnym orłem“ Zygn. Riiiikera, w  K r a ­
k o w ie  w aptece W. Redyka i C. Hellera,j 
w B r o d a c h  w aptece L. Kalllra.

Dr Nieć, Franiczóvić i Paviczić
w Krakowie, RyneK gl. L. 2f>,

polecają swoje 363 r? o

znane z dobroci Wina Wyspiańskie białe i czerwone
Rumy Jamajkę, Śliwowicę bośniacką,

Koniaki i Wina szampańskie węgierskie,
oraz

znakomitą oryginalną B I E B j f t  A  T Ę  chińską. 
Wysyłka na proM incyę transico 

0  C e n n i k i  f r a n c o  i b e z p ł a t n i e .
j ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 | 0 0 0 0 0 0 0 0 | 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ę £ |

« Miód.
Mlodosyinla w Podgórza przy Krakowie

wysyła za zaliczką m iód nąjlepszego gatunku w  blaszan- 
kach nowych po 4 litry , po następujących zniżonych cenach:

Miód Kościuszkowski Nr. 1 korzenny lub słodki . . .  po 2 0  ct. za litr
„ „ Nr. 2 półdubelt. korzeń, lub słodki „ 3 0  „ „ „

Nr. 3 naj’ep. dubelt. , , „ ,  40 „ ,  ,
jakoteż i inne s t a r e  m i o d y  od 5 0  ct. do 5  złr. za butelkę.

Za blaszankę dolicza się 30 ct. Dla P. T. sprzedających oraz dla Kółek 
rolniczych lub przy większym odbiorze ceny znacznie mższe.

| 6 “ Zamówienia pocztą uskutecznia się natychmiast.
O dokładny i wyraźny adres zamawiającego uprasza się.
Polecając się łaskawym względom, kreśli się z poważaniem 621 6 O

M i o d o s y t n i a  w  P o d g ó r z u ,  ul. Twardowskiego L. 5. ^

Kapelusze
m ę s k ie  — czarne, miękkie, trwałe — po złr. 
X et. 30 i wyżej — nabyć można wyłącznie 
w h a n d lu  L ip iń s k ie g o ,  Kraków, ulica 

Grodzka Nr. 4 3 , obok kościoła św. Piotra.
663 6 20

J. Górecki i Spół.
PREMIOWANA

fabryka ślusarska
wyrolidw anystycznycli, Mowlanycli, 

łonsM cyj i plecionek; z drutu
w Krakowie,

wykonuje wszel­
kie konstrukeye, 
siatki i ogrodze­
nia siatkowe w 
rozmaitych dese­

niach. _____
poleca się szczególniej na schody żel. 
konsirukcyl, wagowe i kręcone — po
cenach przystępnych — i ściśle dochowanym 

terminie. 483 17 45
Z g z o B z e n i a  w p r o s t  d o  

f a b r y k i :  u l l o a  ó w .  W a -  
w r z y n o a  L . 2 6 ,  gdzie modele 
i wzory są do wyboru — i siatki na 
składzie. — Cenniki na żądanie.
Telegramy: Górecki, fabryka ślusarska, Kraków. Telefon 277.

+  —  1 11 k
Pora letnia i Jesienna 1899.

Prawdziwe berneńskie materye
prawdziwe]O d c in e k  3 * 1 0  m t r .  

d ł u g i , n a  c a łk o w it e  
u b r a n ie  m ę s k ie  w y ­
s ta r c z a ją c y , k o s z t u j e  

t y lk o

z łr .  8*95, 3*70, 4*80 z  d o b r e j  
z łr .  6* — i  6*90 z  le p s z e j
z łr .  7*75 z  w y b o r n e j  WftłtlY
z łr . 8  6 5  z  b a r d z o  w y b o r n e j  .
z łr .  10* — z  p r z e w y b o r n e j  OWCZBji

Odcinek na czarne ubranie salonowe 1 0  z łr .  Materye na zarzutki, pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kamgarny) itd. i td . , wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienność5 fabryczny skład sukna

S ieg e l - I m h o f  w H e r n ie  (Morawy).
Próbki za darmo i oplatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.
K o r z y ś c i  d la  p r y w a tn y c h  odbiorców z zamawiania materyj w p r o s t  u powyższej 

firmy na m ie js c u  fa b r y c z n e m  są znaczne. 350 24 65

X X X X X X X X X X X X IX X X X IX X X X X X X X X X X X
*
X
X
X
X
3
X
X
X
3
X
X
$
X
X
X
X
X
X
X

SKŁAD
PIWA i PORTERU

z Browaru Arcyksięcia Karola Stefana 
w  Ż y w o u

sprzedaje takowe po następujących cenach :
P iw o  C e s a r s k ie  10  c . I P o r t e r  . . . 16  c . 
P iw o  M a r c o w e  13 c . | A l e ....................... 16  c .
Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat, również 

przyjmuje zamówienia na 636 2 5

Piw o żywieckie w beczkach.
G  L a z a r

DOM A G E N C Y J N O - K O M I S O W Y  
w KRAKOWIE, ul. Floryańska Nr. 25.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
3
X

X X X X X X X X X X X X IX X X X X X X X X X X X X X X X
Ważne na święta!

Znakom ite piwo z pierwszych  
akcyjnych brow arów  w  Pllźn le  
i K u lm bach , w beczkach i butelkach,

W SKŁADZIE PIWA 
J Ó Z .  H F T T I N G E R A

w Krakowie, ul. Mikołajska Nr. 5, 
filia: ul. Pędzichów L. 22.

Zamówienia  wykonuję starannie 
i bezzwłocznie. 740 2 4

Na Święta Wielkanocne
poleca

Cukiernia Warszawska
Romualda Pieczarki

p r z y  P I . D o m in ik a ń s k im  13  
w  K r a k o w ie ,  

w wielkim wyborze ozdobne 
P isa n k i od 5  cn t. do 3  z lr .  
B a ran k i od 5  cn t. i w y ie j,  

Talerzyki i Stoliki ze święconem, 
W ielki w y b ó r bom bon ierek  

po n a d e r n iskiej c e n ie . 
Poleca również własnego wyrobu 
nalew ki w lin io w a , m alinow e  

o w o co w e  Itd. 599 6 10

I T r V ó A  I t l  k u r s u  n iż s z e j  sz k o -  
U U a C l l  ł y  h a n d lo w e j  — poszukuje
zajęcia biurowego.

Zgłoszenia przyjmuje Administraeya 
Reformy“ pod Nr. 7 4 4 .

Nowej 
'744'2 3

Handlowa
Spółka rybacka

„Union"
w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem,

sprzedaje we w łasnej b a li na 
W iś le  i we filiach na placu  
Szczepańskim , wszelkie ga­
tunki ry b  i  j  w y  eh 1 bitych  

po cenach najniższych.
_  Zamówienia z prowincyi uskutecznia się -  
| |^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ia ty e h m ia s t^ ^ U 4 J (8 ^ j j

Drzewka
owocowe i ozdobne , r ó » e  , dahlie , mieczyki 
i t. p. , tudzież narzędzia ogrodnicze, o w sy  
do siewu, z ie m n ia k i  — poleca J n l .  l»r. 
B r n n lc k l  w P o d b o r c a c h ,  p . S tryj.

Cennik* za darmo i opłatnie! I 498 14 2(J

Praktykant zamiejscowy
z ukończoną II. klasą gimnazyalną — znajdzie 
umieszczenie w H a n d lu  p a p ie r u  J u l ia n a  
M a rk iew iczu , w K ra k  rw ie (Rynek to ). 

743 3 4

W  N A  Ś W IĘ T A
Cukiernia W. Scbmlda

w KRAkUWIE ul. SZEWSKA, pfileost: 
B a r a n k i  o d  5  c t . w y ż e j , 713 5 10 
P is a n k i  o d  3  c t. w y ż e j .
B a b k i ,  T o r ty , Plu< fc i p r z e k ła d a n e  

i  s e r o w e , J a |e c z u ik i ,  
H e r b a t n ik i  */, k i l o  6 6  c t ..
C u k ry  d e s e r o w e  ‘|, k i lo  1 z łr .

Magazyn Lipińskiego
w K r a k o w ie , n l .  G r o d z k a  4 3 , o b o k  

k o S c io ła  św . P io t r a ,  
u rz ą d z a  ż w l ą t e o z z i ą

Sf w y sp rz e d a ż
bielizny, krawatek, kapeluszy, obuwia, parasolek, 

rękawiczek, szelek i lasek. 739 3 5 
K a p e lu s z e  m  s k ie  

K r ó lo w e j  P r z e d m ie ś c ia .*

Ifn roc  nnnrlnnT  kawałer, cbrześcija- 
lY.i uu|JUllUulllp nin, człowiek młody 
i energiczny, znający gruntownie języki 
polski i niemiecki, potrzebny jest  
do jednej z pierwszoizęd. firm ekspe­
dycyjnych. — Reflekianri, podając swe 
warunki i refereneye, zechcą nadsyłać 
swe oferty pod lit. A. Z. i f t » »  do 
A leksandrow a pogranicznego (Kró 
lestwo Polskie) poste restante. 732 3 3

Ważne dla osób słabych!
Nadeszły znaczne transporty. 

Wyborne : Koniaki francuskie nadające 
się do celów leczniczych (pod gwaran- 
cyą czyste), butelka od złr. 3-50 do 5-— ; 
węgierskie od złr. 1 75 do 3-50; tokajski 
„MedicinaP złr. 4-50; wyborowe starsze 
wina greckie butelka złr. 1-30; najwyż­
szy gatunek oliwy nicejskiej, odpowie­
dni do celów leczniczych, litr złr. 1-40; 
wyborną herbatę chińską kilo złr. 3 60 ; 
doskonałą kawę paloną złr. 1 60; wy­
borną starkę litewską but. lit. złr. 140; 
sławna kminkówka gdańska z Białej złr. 
1 25; oraz wódki izdebnickie, łańcuckie 
itd.; wina naturalne węgierskie i austr.

od 45 ct. butelka — poleca
Handel Warszawski

A Chociszewskiego
w  K rakow ie . 504 l l  12 

u llo a .  Kopernika Iffr. SO,
zaraz za wałem kolejowym.

'Z ' M E C H A N IK Ą . A N G IE L S K Ą , n a j z n a k o m i t s z e j  w  a u s t r y i  f a b r y k i  -

S P R Z E D A J E  r o  t y s i ą c  k o r o n  w a l . a . g a b r y e l s k a  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

Q>

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca dmkarni A. Szyjewski.


